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piątek, dn. 1 b. m. w 
setnym roku życia. 

ROK XIII. czw ARTEK, 7 LUTEGO 1935 ROKU. I CENA 10 GROSZY I Nr:"' 88 

PROPA6ANDA BEZBOZNICTWA W NIE CZECH 
Skandal wywołany wystawieniem w teatrze antykatolickiej sztuki 
„Wittekind".-Ministerstwo propagandy Rzeszy udzieliło swej apro­
baty. - Marszałek Ludendorf wyznawcą haseł antychrześcijańskich 
• Berlin, 7 lutego. 

(Tel. wł.) Wbrew przewidywaniom, 
rokowania wznowione w poniedziałek 
pomiędzy przedstawicielami rządu nie­
mieckiego a katolickimi biskupami w 
sprawie Interpretacji konkordatu nie u­
~zyniły żadnych postępów. Biskupi do­
magają się wlączenia związków kato­
lickich ja'ko zwartych jednostek do Ak­
cji Katolickiej, która ewentualnie pozo­
sta wala by pod pewną kontrolą partji na­
rodowo - socjalistycznej. Przedstawi­
ciele rządu natomiast domagają się po­
wolnego rozwiązyWanla tych zwląz. 
ków l wfączenia do Akcji Katolickiej Ich 
członków Indywidualnie. W kołach ka· 
tolickich obawiają się niebezpieczeń­
stwa n<YWego „Kulturkampfu", który w 
obecnej chwili byłby identyczny z wal­
ką przeciwko kościołowi katolickiemu. 

tung'' oficjalny organ partji narodowo • , z~pro~~stowat przeciwko fa.lszowaniu rych wynika, że bohaterowie ,,Witte­
socjałistycznej, często łączony z nazwi· h1s·ton1. kinda" bluźnią przeciwko Bogu i z lek­
skiem Goeringa, podjął ostrą kampanię I „Nationalzeitung" w dłuższym wy- ceważeniem odzywają się o Chrystu­
przeciwko wystawionej w Hagen sztu·: wiadzie stwierdza, że ruch narodowo- sie. „Nationalzeitung" odrzuca tenden­
ce „Wittekind", Jako występującej prze· I socjalistyczny zawsze zwalczał. bez- cje sztuki, jakoby Kościół miał być nie 
ciwko zasadom religii chrześcijańskiej. bożnictwo, a sztuki tego rodzaiu, col powszechny, katoli.cki, ale rasowy. 
Aczkolwiek dyrektor teatru bronił się, ,,Wittekind" są propagandą bezbOżnic- *. 
tern, że sztukę zaaprobowat osobiście 1 twa chociaż pod inną nazwą. Gazeta cy Berlin, 7 lutego. i 

mivlster nrooaf!andv. „Nationalzeitung" tuie rozmaite ustępy ze sztuki, z któ-
•• (Pat). Afera, wywołana przez WY• 

Biskupi niemieccy chcieliby, aby ma­
terjat sporny został rozpatrzony jesz­
cze raz pomiędzy najwyższemi czynni­
kami państwa niemieckiego a Watyka­
nem. Z drugiej strony wydaje się, że mia 
rodajne czynniki może nie chcą za­
ostrzenia sytuacji i pragnętybv dalsze­
go pokojowego rozwoju sto un z Ko­
ściotem. Widzimy np .. iż „Nationatzei-

Sowieckie loty podbiegunowe 
Moskwa, 7 lutego. 

Dwa napady rabunkowe pod Łodzią 
Strzały na szosie zduńsko-wolskiej. - Steroryzowałi 

domowników i splądrowali mieszkanie 
Lódź, 7 lutego. wicz 'Ciemności, i odle~łości 150 metrów, 

(gr.) Władze śledcze zaalarmowane w iakiej znajdowali się napastnicy. 
zostały dwoma napadami rabunkowymi, Wszelkie poszukiwania policji nie 
dokonanymi w województwie łódzkiem. dałv pozytywne!!o rezultatu. 

Drugi napad miał miejsce "!Ne wsi Maj 
W godzinach rannych; pomiędzy 3 ków _ Duży, gm. Szydłów, ~dzie kilku 

a 4-ą, mieszkaniec wsi Marcelńw, gminy uzbrojonych m~żczyzn wkroczyło do za­
Zapolice Tomasz Aleksandrowicz dążył grody Piotra Ślązaka. Bandyci steroryzo 
szosą, wiodącą do Zduńskiei Woli. W wali domowników, pobili gospodarza i 
okolicy wsi Zmyślana spostrze~ł iakichś jelfo żone, poczem zażądali wydania im 
dwuch osobników, idących szybkim kro 2.000 złotych, co do których mieli w~a· 
kiem za nim. omości, że przechowywane są w domu. 

ł>rzypuszczenia 1eJ!o, że ma o czy· iły Slązakowie odmówili wręczenia go· 
nienia 7. ba11dytami sprawclziły się, Mvż tówki, bandyci przystąpili do plądrowa· 
w chwili, gdy począł uciekać w kierunku nia mieszkania. 
Zduńskiei Woli, został na szosie oświet· Na wszczęty alarm przez służoę, nle· 
lony latat'ką elektryczną, a w chwi!ę P?· znaiomi zbiegli, zrabowawszy .. jedynie 
tern padły trzy strzały, dane do uc1eka1ą drobne pieniądze oraz przedmioty, nie 
cego. Strzały, aczkolwiek dobrze wy- przedstawiające większej wartości. 
mierzone - cbybiłv, ~dyż . dwa z nich! Dochodzenie prowadzi miejscowy po 
p~zeleciały tuż obok ~łowy Aleksandro· steru?ek poli~ji przy. współudzia~e kie· 
w1cza. rowmka wydziału śledczeJ!o w P1otrko-

Ocalenie zawdzięcza Aleksandro· wie. 

(PAT) 3 samoloty sowieckie wy star 
towaty do lotów podbiegunowvch. Lot 
nik Parich leci przez Archangielsk na 
wyspę Waigacz. Lotnik Czerewiczyj 

~01o~~i~aK~~~~~ejupiz:zzezw~~~~~~~a1~~ Straszny wypadek. \V garbarni Hirsza 
changielsk na wyspy Morzowe. dokąd 
startuje również wvbawca Nobillegc 1 Maszyna urwała robotnikowi dwa palce 
Babuszkin. . Lódź. 7 lutego. stroiność wtożył rękę pomleozy wal· 

Lotnik Antiszew, który odbvwa lot (gr) Dziś, około godzinv 6.30 rano ce t. zw. rolmaszyny. 
Moskwa-Nowy Port przy u.iściu Obii, zawezwano pogotowie Ubezoieczatei Korfanty nie spostrzegł, że ręilfa 
wylądował w Tlumeniu (Svberja Za· Społecznej do garbarni M. Hirsza, znal- znajdowała się w maszynie. ouścLł w 
chodnia) a lotnik Gatyszew ładował w dującej się przy ul. Zgierskiej 116. ruch motor. Skutki nieuwagi bvty 'fa. 
Nowym Sybirsku. Pozatem startują z Przybyły na miejsce lekarz skonsta talne - nieszczęśliwemu robotniKowi 
Moskwy ratownicy Czeluskinowców, tował oderwanie dwuch palców u ro„ maszyna urwała dwa pałce lewei rę· 
a mianowicie Motokow na wyspę Dick- botnika garbarni Józefa Podemskiego, kl. 
son i Wodopianow do Przylądka zamieszkałego przy ul. Gtuchei 4-a. Poszkodow~nego przewiozt niezwto 
Schimdta (miejsce katastrofy „Czelus- Wkrótce po przystąpieniu do pracy cznie lekarz pogotowia do szoitala im. 
kina"). robotnicy, znajdujący sie na sali usty- Prez. Mościckiego, gdzie został podda:­

szeli przeraźliwy krzyk. Okazato się, ny operacji. Prawdopodobnie pozosta­
że Podemski, pracujący wraz z drugim nie Podemski na całe życie inwalidą. 
robotnikiem, Korfantym, przez nieo-

Tr.u ci zna lub szubienica 
Skazaniec w Estonii sam sobie 

wybiera rodza~al~~e~::e~o. REWIZJE i ARESZTOWANIA w BUŁ6ARJI 
{tel. wł.) Od 1 lutego w Estonji obo· K i ł bił kł li 1· I • d · 

wiązuje prawo, na mocy którego ludzie, OIDUO S 8 Z8 fospe Ora . pO C I . WJW18 OWCę _ . 

między szubienicą a trucizną. Pierwszy (PAT) Policja: polityczna orzedsię- wiona działalność komunis_tvczna. W 

stawienie w teatrze miejskim w Hagen 
antykatolickiej sztuki p. t. „Wittekind'', 
zatacza coraz szersze kręgi. Główny, 
organ akatolików niemieckich „Germa· 
nia" występuje dziś z artykułem wstęp­
nym, energicznie protestując przeciwko 
dopuszczeniu tej sztuki na scenę i wska­
zując, iż jest ona jaskrawym atakiem 
na uczucia chrześcijan niemieckich. 

Autor „Wittekinda" radca rządowy 
Kiss, zamieszkały w Recklinghausen, 
jest wyznawcą haseł antychrześcijań­
skich, głoszonych przez b. feldmarszał­
ka Ludendorffa i jego żonę. 

,.Germania" podkreśla, że niezrozu­
miale jest, jak kierownictwo teatru w 
Hagen może publicznie powoływać się, 
iż sztuka została wyst&wiona za wY· 
raźną aprobatą ministra propagandy 
Rzeszy. 

Przeczą temu fakty ~ ośwfadcza 
dziennik - powołując się na krytykę 
„Essener National Ztg." jako na dowód, 
iż również w kołach narodowo - socja­
listycznych podnoszą się coraz ostrzej­
sze protesty przeciw „Wittekindowi". 
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Czy dojdzie do strajku? 
Dziś konferencja z jedwabnikami 

'Łódź, 7 lutego. 
(ik). - Dziś rowoczęła się o godz:. 

12-ej w inspekcji pracy konferencja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej w 
przemyśle jedwabniczym zarołJkowym. 

Po ostatnim strajku jeawabników za­
warta zostala umowa zbiorowa, którą 
podpisali tylko przedstawiciele przemy­
słu średniego. Przemysł zarobkowY 
wstrzymał sję od podpisania umowY. -
Obecnie doszło do całego szeregu zatar­
gów w przemyśle źairoblkowY'!TI. · nasku­
tek czego inspektor okiręgowy wyzna­
czył na dziś konferencję, aby umowę 
zbiorową podpisali ta'kże przedstawicie· 
le przemysłu jedwabniczego zarołJkowe· 
go. 

Na wypaaek niepo-dpisania przez 
przemysłowców umowy - robotnicy 
girożą strajkiem. 

4.000 samolotów 
skazani na śmierć, mogą wybierać po•[ Sofja. 7 lutego. . nich czasach dawała _ się zauważyć ·ozy 

skazaniec, który na mocy nowego pra- wzięta w środę szeroko zakroioną aK• czasie obławy dok'onano z2óra 100 re· 
wa miał wybrać sobie karę „optował" cję przeciwko komunistom w m. Gabro wizlyj domawych w nalS,tępstw~e któ· wybudują Stany Zjednoczone 
na rzecz szubienicy. wo na poiudniu Bul,garji, gdzie w· ostat rych are~ztowano· 82 komąnlsfów. . . _ New Yorli. 7 lutego. 

P , d , a • • 1 ft Na podstawie zeznań ·Jednego z a.re· (tel. wł.) Stany Zjednoczone zamie· 

O\Vo Z Zagr. za· m1~s u ~ncy sztowanych udato się policji oanaleźć rzają w najbliższym czasie zrealizować 
il U kryjówkę poszukiwanego ·oadawna olbrzymi problem lotniczy. Komisja dla 

Niżej położone dzielnice miasta są już zalane działacza komunistycznego Kabaktieje- studjów obrony powietrznej U. S. A., u· 
. wa. Gdy inspektor połłcił w, . towarzy· stanowiona przez prezydenta Roose-

Paryz, 7 lutego. : Straż pożarna i policja są w pogotowiu stwie Jednego z agen'tów ·chciał wkr<>- velta, zaproponowała niezwłocznie bu· 
(PAT) Z Nancy donosza o niebez- ' celem niesienia pomocy ofiarom powo- ezyć do mieszkania Kabaldieiewa, ten dowę 4000 aeroplanów, podczas gdy sa· 

pieczeństwie powodzi, zagraża.iacej mia 

1
: dzi. rfzucił się niespodiziewanie ze ~tyletem mo ministerstwo spraw wojskowych za· 

~tu. O ile poziom wody ~odniesie si~ Rzeka Mozella załata "drogę z :Epinal rra zaskoozonycli tern połiciallłtó~, kto: żądało tylko 2500. Ta sama komisja u· 
Jeszcze o kilka centymetrow. nastąpi I dQ. Nancy a rzeka Meurthe przerwatal rych po krótkiej walce zaihił c10sam~ c~'Y'aliła, , aby w. najbliższym czasie Stany 
wylew. Obecnie zalane są piwnice wie komunikację pomiędzy Champiguelles sztyletu. J ·t·ZJ?dn?~zo~e. zb?~owały dwa Zeppeliny, 
I.u .domów. oraz ogrod.Y 'Yarz~wne w nq a Bouxieres-aux-Dames. -· Mordercy udało sfo zoie·a: · średni_ eJ w1elkosci. . 
zeJ połozonych dz1elmcach miasta. ' - · 
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WOLNA TRYBUNA 
,,X-27" w TOMASZA WIE: Bardzo prze­

praszam Panią za zwłokę w odpowiedz!, ale 
listu poprzedaleio z pewności• nie otrzymałam 
i tem tylko aaldy tłomaczyć mole milczenie. 
Jest Pani zbytnio rozioryczoaa i dlate•o tylko 
posądza Pani wszystkich mę:tczyza o materia­
lizm. Twierdzenie Pani ale jest pozbawione 

dary dla monarchy angielsktego 
Wyśniony pałac, ofiarowany królow· Jerzemu, jest najdoskonalszym wyrazem tech­
nlki.-M dego rchitekta natchneła ż na do stw eni monumentalnego dzieła 

słuszności, ale tam, •dzJe wchodzi w .,-ę uczu- (z) Jednym z najszczęśliwszych ludzi liczy on zaledwie 36 lat - zdobył so- następnie go opracował. 
cie, tam nie patrzy się aa pleaiędze a zresztę w Anglji jest dziś chyba mtody ard1itekt bie zasłużone uznanie wśród architek- ,,Dom jubileuszowy" stanowi bardzo 
Pani, jako samodzielna i zarobkuJ11ca' istqta po- Beresford Marshall, twórca projektu „do tów angielskich. szczęśliwe połączenie stylu starożytne-
winaa być uważana za kapitał, który procentufe, mu jubileuszowego" dla króla Jerzego Skromny projektodawca przypisuje io z nowoczesnym. Posiadać on będzie 

Jeżeli mężczyźni, znafomi Pani, sę innego V. Marshall osobiście kierować będzie znaczną część zasługi w powodzeniu centralne ogrzewanie, którego rury prze 
zdania, to poprostu ale sę Pani warci. pracami przy budowie tego domu, sta- swego projektu swej maltonce, która chodzić będą przez sufity; szerokie 

Zgadzam się z tem, ie towarzystwo stale nowiącego - jak wiadomo - dar pew- podczas pracy była mu pomocną swemi drzwi rozsuwalne; łazienka z kolorowe­
spotykane mo,że się sprzykrzyć, ale Pani, Jako nej organizacji dla władcy Wielkiej Bry doskonałeml radami. W projekcie Mar- go szkła ze specjalną instalacją do ogrze 
kobieta pracująca, może sobie chyba· pozwolić tanji w dniu „jego srebrnych godów z shalla zwraca na siebie uwagę kuchnia, wania luster, ażeby sie nie „pociły"; -
na pewne odmiany. W okresie urlopów pÓwła- lmperjum Anglelsklem". stanowiąca Ideał każdej 1ospodynl. - wreszcie podłoga w kuchni wyłożona 
na Pani wyje:tdżać do laych .miast, chociażby Król Jerzy, do którego zwrócono się Również idealnie rozmieszczone są spi- będzie korkiem według specjalnego po­
ie-dynfo dla zmiany otoczenia, co zawsze wply_ uprzednio z prośbą o zezwolenie na zło- żarnie, pokoje służbowe i t. d. Marshall myslu pani Marshall. 
wa dodatnio na usposobienie i przyczynia się żenie sobie takiego daru, wyraził na to przyznał szczerze, że kuchnia „domu lu Budowa domu musi być wykonana 
do poznawania nowych I nieraz ciekawych swą zgodę, wychodząc z założenia, że bileuszowego" Jest w całości owocem na dzień 6 maja, w którym to dniu roz­
ludzi. przy budowie i urządzeniu wewnętrz- pracy Jego żony, która do pewnego stop poczynają się Jubileuszowe uroczystoś-

Mam Jakoś aiefasae wrateale że ten Pani nem domu znajdzie zatrudnienie cała nla zrealizowała w. pro)ekcle swe ma· ci. Dom ten stanie w hrabstwie Surray. 
znajomy z miasta R. Jakoś będzie' Jef przezna- plejada rzemieślników, co odbije się ko- rzenle. Wobec krótkiego terminu, prace kolo 
czony. Niech Pani pozwoli sobie w listach pi- rzystnle na przemyśle angielskim. Opracowanie projektu „domu jubile- budowy, które się dopiero rozpoczęły, 
ssnyeh do owego Pana, na trochę czulszy ton i Dzięki sprzyjającemu zbiegowi oko- uszowego" trwało u Marshalla szereg prowadzone są we dnie ł W nocy. 

· strara się wpoić dla siebie szacunek należny Jej, liczności, wśród przedłożonych królowi 

1 

miesięcy. Często zdarzało się, że we śnie Niezależnie od tego daru, który uwa 
Jako kobiecie dzielnej i umiejącej zapracować' do zaakceptowania projektów wybór je- przychodził mu do głowy jakiś nowy po żać można za bardzo skromny, wierno­
na własne utrzymanie. Pozatem proszę się nie go padł n aplan, który znalazł całkowite mysi. Budził wówczas swą żonę i ra· poddańcze kolonje brytyjskie zamierza­
martwić i nie kłppotać, gdyż ·wszystko będzie uznanie sir Johna Scotta, prezesa związ- zem z nią opracowywał ten szczegół. ją ofiarować jubilatowi kamienie wartoś 
dobrze. Gdyby: Pani miała Jeszcze Jakieś wąt- kµ architektów brytyjskich. Projekt na- Marshall twierdzi, że ost.ateczny pro- ciowe i w tym celu przysyłają mu do 
pliwości, to proszę do mnie napisać, leżał do Beresforda Marshall, który mi- jekt domu dosłownie mu się przyśnił. wyboru próbki swych najcenniejszych 

. PAN MARJAN K. w HOSZCZY: Drogi Pa- mo swego stosunkowo młodego wieku- 1 Nazajutrz rano naszkicował swój sen, a metali i kamieni. . 
nie Marianie, z listu wnoszę, ie jest Pan jesz- Kanada 1 Australja dostarczą proby 
cze bardżo młody i ja)(o taki niezrównoważony. złota, Nowa Zelandja - platyny, Polud 

Szuka Pan przygód w życiu, jakgdyby samo ży- 1a1· nmn·1ria kornfnnndnnr1·a" l nnoh ·1 nrindh ·1"0f J[I8e)· niowa Afryka - brylantów, Indje -
cie .zbyt mało dostarczało nam niespodzianek t „ ~~pu U~ ~p ft p ~Uli ~I diamentów, szafirów i również brylan-
i nie wymagało od nas wytężonej pracy. tów, Burma - rubinów, Cejlon - akwa 

· Niech Pau sobie da spokój z tą LegJą Cu- Swlat naukowy oczekuje z zainteresowaniem wynlk6W marynów. Ody wszystkie te kamienie 
dzoziemsk11- Pozatem, że saiua podróż do ale- badań na wyspie Wielkanoc umieszczone zostaną w koronie królew 

znanych krain dostarcza nam nieco wrateń, sa- (z) W ubiegłym roku wyjechała na cych, zmuszając ich do ucieczl6. s~iej, wówc~as koróobna z 1838 roku uleg 
;:ia służba jest niezwykle ciężka i niebezpiecz- me znaczne] przer ce. 

wyspę Wielkanoc, położona na óceanie Drn~:l zagadk<.i wyspy Wie:ka~0c 
na. Wytężone, kilkugodzinne marsze w pełaem Spokojnym, w odległości 3500 kim. od są desecziki z wyrzeźbionemi na flich Wśród klejnotów, zdobiących tę ko-
ohcią.ieniu, po piaskach, pod palęcemi promie- Amep:ki i .L:iQOO 1. ,tn. od Australi·i·, elrs- k . któ d d ranę, cały szereg posiada swą ciekawą 
niam1 słońca, gdzie często na kilometrowych ' - r ' zna ami, na re 0 czasu 0 czasu historję. Jest tam rubin Czarnego Księ• 
trasach, nie można napić się odrobiny świeżef pedycja naukowa, mająca za zadanie natrafia się podczas prac wykopalisko- cła wielkości kurzego jaja, którym król 
wody, jest męczarnilł dla człowieka nłeprzy- zbadanie tajemnic tej wyspy, oddawna wych. Znaki te - to nie hierozłify, lecz Henryk V ozdabiał się tylko w wypad­
zwyczalonego do podobnego klimatu, Nie po- interesujących świ~ naukowv. . . litery alfabetu nieznanego Języka O bu kach rzadkich uroczystości; szafir Stu· 
ruszam juz tutaj zupełnie sprawy niebezpieczeń- Na wysepce teJ odkrvto mianow1- dowie sylabowej. Uczeni archeologa- artów, zdobiący ongiś koronę Karola li, 
lilwa, grożącego ze strony nap61 dzikich ple. cie olbrzymie figy~y ka.mienne 5-20 dzy i lingwiści nie mogą wyjaśnić po- kolczyki z pereł, stanowiące własność 
mion i braku odpowiedniego towarzystwa, albo- I me_trów wyso~ośd 1. wagi lGq-15~ .to~ cho,lz•.rnia aliabetu tz g~dkowes.ro j~'1.yka królowej :Elżbiety i brylant, będący czę • 

. wie.m zbieranina z ró:tnych stion świata która kazda. Skąd się te figury wz1ełv 1 laki w tym odludnym zakątku na Pacyfiku. ścią olbrzymiego kamienia, znanego pod 
ma powody do tego, ateby zataić swe p;awdzł- artysta wyrzeźbił te potwory o skrzy Najbardziej zastanawiające jest, że nazwą ;,Gwiazdy Afryki". 
we nazwisko i przeszłość, nie· może być braną wlonych uśmiechem twarzach - tego znalezione na wysepce znaki olsarskie Prócz tego korona królewska składa 
pod uwagę. • nie możn.a byto _do tej porv ~stalić. są niemal identy~zne z odkrvtemi w się z 2783 brylantów rozmaite) wlelkoś-

Podpi111łe się &góry zobowlipule aa s dłu~ N~ wy~p1e ~nalez10no wpraw.dz1e gtę- 1921 roku w Indiach, na tervtorJum ~I 5 rubinów 11 dJamentów, 17 szafi„ 
gich !at, przyczeai o ucieczce przez bezwodne bokie .kamieniotomy, w kt6rvch figurJif ~si twa Nepala, śladami staroiytnej rÓw J 277 per~ł. 
p łyuie, nie moina nawet m szyć. Waruo1d ·te zostały wyrzeźbione. nie stwierdzo cywilizacji, sięgającej 2800 roku pned Król angielski posia·da właściwie trzy­
sbi.by są tak ciężkie, że niejeden wolałby wi~- no jednak, jaką drogą i soosobem wy- Cbr. Sądząc podług stylizacji znaków korony: jedna z nich, to święta korona 
zienie, aniżeli tego rodzaju cęiżkie katorgi. dobywano takie olbrzymie zwały ka· hinduskich, można nawet przypuszcza~ .Edwarda Spowiednika, druga _ właści 

Niech Pan wyperswaduje sobie tego rodzaju mienne i odstawiano na wvbrzeże. że odkryte na. wyspie Wielkano: zr.a wa korona brytyjskiego imperjum i wre 
chęć do przygód, aJbowie1D służba w Legjoale , W jednym z kamieni of omów znale- ki pisarskie są jeszcze starsze i że one szcie trzecia _ korona Indyj. Tę ostat­
Cudzoziemskim, to ale jest romantyczna przy- ziono rozpoczętą figurę, co s1>rawlało zapoczątkowały starożytną oi.sownię nią król Jerzy miał na sobie zaledwie je­
gnda, ale twarda rzeczywistość, która potrall 1 wrażenie, jak gdyby jakaś żvwiołowa uwidocznioną na nepalskich tablicach. den raz w 1911 roku w Delphi. 
dobrxe dać się we znaki, 'katastrofa zastata znienacka pracują-

1 

Ks·eżycowa kochanka 
Sensacyjna powieś~ współczesna 

67 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

monopolizując w swoich rękach naj­
ważniejsze kopalnie, utrudniał nam pra­
l!ę. 

- - ----t - - - -

Przypomniały mi się falujące złotem 
zbóż pola i zielone strumyki, szemrzą­
ce cicho, płynąc przez zieloną dąbro­
wę. 

(Tu bra1rnwało znowu kartki). 
Tu, na tej piaszczystej skwarnej pu­

styni afrykańskiej jakżeż potężnie tęsk­
- - - - - - - - - - nilem za daleką ojczyzną, której wizja 

Byto to na północ od Johannisbuirga. spokoju i zieloności doprowadzała mnie 
Jechałem wraz z Warninem wozem, za- chwilowo do szaleństwa. 
przągniętym w woły, bezludną okolicą. Nagle pies nasz, który biegł przed 

W sercu mieliśmy gorycz, a w kie· wozem, zacz;1l przeraźliwie szczekać. 
Wiodło nam się najrozmaiciej. vV mnie znowu. Natrafiłem na pole, obfitu- szeni po kilka drobnych djamencików- - Czyżby zwietrzył jakąś zwierzy-

przeciągu pierwszego roku ścigało nas jące w drogie kamienie tak, że po dwu- iplon wielumiesięcznej wYtężonei pracy. ne? 
złe fatum: wywiedzeni w pole przez letniej ciężkiej pracy w skwarze słońca Po sprzedaniu kamieni mogł.em co naJ- - Weźmy sztucery i uskoczmy tro­
sprytnego oszusta, nabyliśmy za pienią- afrykańskiego dorobiliśmy się z Wami- wyżej zapewnić· swojej małej Ma.gidzie, chę .w bok: a nuż uda nam się upvlować 
dze przywiezione z Ameryki obszerne nem fortuny, zamkniętej 'w sporym wo- oddanej pod opiekę dalekiej rodzinie jej coś świeżego na obiad? - powiedzia­
tereny. Ale pokazało się, że prócz kilku reczku z brylantami. Powróciłem do matki ro'k znośnej egzystencji, a dla sie- łem do Warnina. 
diamencików, które sprzedający - ce- Johannisburgu (sprzedawszy swoje tere- bie 'kilka miesięcy ~tchnienia. Byto to Pies, zaszywszy się w krzaki, wył 
Iem oszukania nas - rozrzucił sprytnie ny) i poczęlem szykować się do powro- strasznie, mało, zyś.k nieproporc}onal- coraz bar.dziej niespokojnie. 

t h i · h t d · d k d p 1 p d k ny, do sumy naszej pracy. Ud 1 w yc m eJscac erenu, g zie o ony- tu o o ski. · oprze nio jedna posta- Patrzyłem z pod oka na Warnina. a iśmy się w tym kierunku, trzy-
waliśmy wstępnych poszukiwań - szla- nowiliśmy wraz z Warninem sprzedać Tyoh kilka lat wspólnie spędzonych mając strzelby przygotowane do strza-
chetnych kamieni nie było tam wcale. na miejscu znalezione diamenty i padzie· złączyło nas przemożrrym węzłem lu. 

Można sobie wyobrazić nasz gniew lić się wspólnie zyskiem. przyjafni. Wamin nie był Już beztro- Nagle zrozumieliśmy przyczynę nie-
i rozpacz. Lecz woreczek z kamieniami znik- skim młodzieńcem, który zaimponował wyttomaczonego zachowywania się psa 

Zmarnowawszy napróżno ro'k, posu- nął - a: z nim Józefina, która uciekła mi swoją żywiołowością tam daleko na oto za Pierwszym krzakiem leżal trup 
nęliśmy się na północ. Tu wydzierżawio z pewnym znajomym Anglikiem, awan- pustynnej Alasce: był to dojrzały męż- konia, a tuż obok walaly się zwłoki męż 
ne przez nas tereny okazały się rów- turniikiem, zostawiając mi półiroczną có- czyzna 0 spalonej słońcem afnił<ańskiem czy-z.ny, którego czoło rozstrzaskane 
nież jałowe·. Niemniej udało mi się odna- rcczkę Magdę. twall'ZV' i mocno zaciśniętemi szczo'kami, było celną kulą. 
leźć tam kamień o pięknej wodzie i dość - - - - - - ........ - - - 1 świadczącemi 0 sile cha·ralkteru i stało- - Morderstwo! - szepnęliśmy pełni 
wielkich rozmiarach. Pozwoliło nam to - - - - - :- - - - - 'wej bezwzględności. grozy. · · _., ~ 
przez czas jakiś prowad~ić niezły tryb .. ( Tu brakowało ilnłku kar.tek w ręko-I . _ Widzi mi się _ zaczałem metan- Trup męż:czyzny rozebrany byl nie-
życia w Johannisburgu. Tu też pozna- plSle,. poczem następował ~1ą.g dalszy). , cholijnie - że nie tak prę<M<o uda nam mal do naga. Nie ulegato wątpliwości, 
lem córkę Holendra i Kreolki 'Józefinę Mmęły trzy lata twardeJ pracy: na- się powrócić do Polski. że denat padł ofiarą rabusiów, pragną-
van de Los. próżno wraz z Warninem, któryi mimo, - I mnie zdaje sie również to sa- cych go ograbić. 

Dziewczyna - która po swojej mat- krzywdy, jaką wYrządzita mu mola · mo - odparł 1>0nuro Wamln. - Oho- - A najbliższy posterunek policji o 
ce oddziedziczyła wspaniałą, królewską da~a ~ona, pozostał w dalszy.m cią~u ciaż kto wie: jedno mądlre schylenie się, dobr~ sto pięćdziesiąt kilometrów od te­
niemal urodę, by ta troch~ lekkomyślna. mmm wiernym druhem wlóczJ'.hśmy się jeden błysk seikundy szczęścia, a masz go miejsca! - mruknąłem do Warnina. 
Niemniej byłem tak bardzo stęskniony, PO cat~m yranswalu. w ~oszuk1wa1?-m za w ręce brylant - i jako bogacz powra- - Albo i jeszcze dalej - odparł tam­
po długich latach tutacz'ki - ciepła do- nowem1 diamentodamem1 terenami. l casz do ojczyzny,„ l ten •. spoglądając na martwe zwłoki nie-
m owego ogniska, że zakochawszy się I Coraz więcej poszukiwaczy, zwabio- - Do ojczyzny - powtórzY'lem„. znaiomego. 
w Józefinie, wziąłem ją sobie za żonę. nych ewentualnością łatwego mająfilm - Zamarzył mi się stal'IY' dwór d•re!- A potem dO<:laf: 

Zdawało się, że szczęście.~wr.óciło do ściągało do tych stron. A pozatem II'ząd, nicki, otoczon'Y\ wysokiemi topolami. (Dalszy ciąg jutro). 
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Zdn1a T d b d 
Coraz wiecej czytamy . f 8 g e j i! ie Dej mat • 

I 
~:·1~~~11:,s~~e1~:~;:::.;~~e:'ę r;~~ . Porzuciła małą Stasię, chcąc ją uratować od głodowej 
bllczną.-Robot_nik interesufe się , śmierci. ~ Sąd uwolnił oskarżoną od winy i kary 

książką :I Łódź, 7 lutego. ka włóczyła się przez kilka dni po uli- 000000000(.)(,:)00001.0800000000000000 

F -k . . . . .Ł?d~, 7 lutego. (gr) Smutne dzieje wdowy, Stanisła- cach miasta. Dobrzy ludzie od czasu do f Obłoz· ony J·ęzyk 
.re n:enc1a w Mze1skie! Bibliotece Pu- wy Teresiak, zamieszkałej w Lodzi przy czasu karmili dziewczynkę, aby nie u- 1 ••• 

bl1czne1 przy ll~. Andrze1a 14 stale wzra- · ul. 28 pułku Strzelców Kaniowskich 26, mada z głodu. I brak apetytu.„ Zwróćcie uwagę na działanie żo­
sta. c~ !e~t ob1awem bardzp vocieszaiq· były · przedmiotem rozprawy sądowej. · Po dłuższej tułaczce trafiła do swe~o łądka. Zażyici,e kil~a razy ~iol~ fran.cuskie ~~: 
cym z swiadczacym o zainteresowamu p d k . 1 t ł ł T : l • chrzestne<fo oi'ca . ubo<fie<fo i opuszc.zone Chambard, ~to.re mezawodn1e .1eguluią wyproz 
O!!ólu książka.. Do biblioteki bowi ~ omec a a wy~ a a .eresia co li ' li /!i • menie. Cena torebki 35 gr. 

- l d . . k k . . em wa coreczkę swą, 9-letmą Stasię, na ko· ~o staruszka. Przymusowy op1ekun, :i000('.)0000000000000(.)0f.lG0000000(1)(V) 

poza m 0 zizza, sz olna., or-zysta1a.ca z lonje letnie. Dziecko przebywało pod me mogąc wyżywić dziecka, oddał małą kła z miasta gdyż nie chciała być świad 
/JO,mo~.v nba~ ?k,Ychk przychod~i coraz Łodzią blisko dwa miesiące. Jaka była Stasię do pobliskiel!o komisarjatu. Wła- kiem śmierci głodowej ukochanel!o dzie­

- w,iec~J ro 0 flf J°w, k ~o~zy z za!nteres?- jednak rozpacz dziewczynki, gdy po po- dze. ':"szczęły wówczas posz~ki':"ania za eka, którego w żaden sposób wyżywić 
11 amhd . 7?' a a. SUJ,zki z na1rozmait- . wrocie do Łodzi nie zastała w mieszka· I zagm1oną matką. Okazało się, ze Tere- nie mogła. Liczyła na to że ludzie, 

szyc . zia ow. . . niu swej matki, a sąsiedzi oświadczyli: siakowa przebywała w ,Błoniach, gdzie względnie opieka społec
1

zna zaopiekuje 

„ Ciek~~e ~J;fr~, . dotycząc~ frekwen- jej, że prawie zaraz po wyjeździe Stasi j była na łaskawym chlebie. się opuszczoną dziewczynką. 
C~l W Mie1ski~1 Bibf1ote~e i zamtere~owa na wieś przepadła gdzieś Ternsiako- Teresiakową aresztowano przewie· Sąd,~ biorąc pod uwagę wyjątkowe 
ma rwszczegolnemi działami. TJOda1e o- wa i do chwili obecnej do domu nie wró· J ziono pod eskortą do Łodzi. J podłoże przestępstwa i skrajną nędzę 
vraenwana statystyka za rok ubiegły. <;iła. Samotna i zrozpaczona dziewczyn- · Na sprawie tłomaczyła się, że ucie· l oskarżonej, zwolnił ją od kary i winy. 

~~{ffr~~~t!z;:tiJ.:~f;~:~ 70 robotników zamkn~ło. sie w fa bryce 
uczniowie i studenci~ dalej ida urzędni- „ • b ' '" · · " D łf f R 
cv ipraqownicy biurowi a następnie ro- I n11 · C CB. OPUSCIC JB~ muro\V.- s~ry Z~ arg \V tkalni ft UbllliJ 
botnic.v i nauczyciele. • 
·. Na;wiekszem powodzeniem cieszyły Łódź, 7 lutego. dzili się na zmianę warunków płacy. 1 na ze stron nie wyznaczyła, ani nie żą„ 

_się ksiażki 0 naukach społecznych i kry (v) Przy ul. Sienkiewicza nr. 3/5, Zatarg, który trwa już niemal od j dała dalszych konferencyj. 

tyki literackie, mniej czytano ksiaźek hi- mieści się tkalnia mechaniczna A. Rubi- miesiąca, zaostrzył się w końcu stycz- Właściciel fabryki zwrócił się o in­

storycznych i filozoficznych a najmniej na zatrudniająca Około 70 robotników. nia, tak, że robotnicy w dniu 1 lutego terwen;;ję do Starostwa grodzkiego z 

_ z językoznawstwa. W tkalni tej od · dluższęgo już czasu b. r. przystąpili do okupacji fabryki. 70 prośbą o usunięcie robotników z okupo-

Nai\vieksza frekwencja datuje się w· istniał zatarg powstały na tle zmiany ludzi zamieszkało narazie w salach fab- wanej fabryki, na co Starostwo wystą­

miesiacach st.vczniu, lutym i marcu 1 warunków plac, proponowanej przez rycznych, śpi~c i przebywając ' w dobro piło z propozycją ugodowego załatwie­

f<,oocowych ubief!fego roku, TJocza.wszY właściciela tkalni. Robotnicy, którzy wolnem więzieniu już siódmy dzień. nia sporu pomiędzy przemysłowcem i 

od w_rześnia, !i!d.v rozTJoczęl.v sie zaiecia dotychczas pracowali z placą tygodnio- Wszystkie konferencje, które się w robOtnikami. 

k l (k) wą, mieli być zatrudnieni na .,dniówkę" międzyczasie odbywały, przy udziale p. Jak się zakończy ten niezwykły spór 
'lZ one. . p J p 
000000000000<:)000000000000000000 pracaj~1c przy czterech krosnach. o- nspektora racy, utknęły na martwym w którym żadna ze stron nie zdradza 

Skróty teł1graliczna. 
- Oficerowie niemieccy, którzy przybyll 

nieważ robotnicy obawiali się., że tego gruncie, gJyż nikt nie chce zgodzić się ochoty do ugody, narazie trudno jest 
rodzaju system akordowej pracy odbije 

1 

na kompromis. przewidzieć, a 70 robOtników w dal· 

się ujemnie na osobnikach stabszych i Narazie w fabryce wytworzyła się szvm ciągu przebywa w dobrowolnem 

mniej wytrzymałych fizycznie, nie zgo- sytuacja niemal beznadziejna, gdyż żad więzieniu. 

wczoraj do stolicy, PO" złożeniu szeregu wizyt s 
- W Warszawie aresztowano kilka osób za WC udali się do Grudziądza. ez o n o y 

nielegalne uprawianie agitacll członków byłego . w województwie 
stowarzyszenia ONR. 
. - Rząd urugwajski ogłosił, że powstanie w W 

kraju zostało stłumione. I niedzielę odbędzie saę o.gólny wiec robotników seżonowyth. 
- W Anglii doszło w kilku miefscowości!lch 

do starć bezrobotnych z policją, przyczem 9-u 
rrolicj1mtów zostało r&nnych. 

- W Radomiu wykryto poważne natluży­
cijl~ Urzędników warsztatów koleiowycb, Pie­
trasik, zdefraudował 71.000 zł. i zbiegi w nie­
znanym kierunku. 

- W Norymberdze wykryto tajną organi­
zację socjalistyczną. W związku z tern areszto· 
wana 150 osób za kolportaż bibuły agitacyjnej. 

Subjekcl konfekcyjni 
domagają się zbiorowe( umowy 

Łódź. 7 lutego. --
(k). W związku ze zbliżającym się 

sezonem w branży konfekcvJneJ, zw. 
iaw. subiektów przygot.owuie się do 
akcji o polepszenie warunków płacy i 
pracy. 

Rok rocznie pO zakoii.'czeniu sezonu 
właściciele składów konfekcji grern.ial­
nie obniżają subjektom place lub popro 
stu oddalają ich z pracy. Dlate~o też 
zw. powziąt obecnie decv7.1" zawarcia 
z pracodawcami umowy zbiorowej, kt6 
raby im gwarantowała pewne' urzywi­
leie. 
~ 

Zywiołow~ protes.t przeciwko tal<tvce radnych narodowców 
' .. _ ł.ódź1 7 lutego: l W ciąJ!u' onegdajsze~o dnia odbył się nowiono !!wołać w najbliższych dniach 

{kJ ~ Protęs! rol,>ot!ljków sezono· szereg zebrań robotniczych, na których , wielki GgQlny wiec sezono-wców łódz-

wych przeciwko stanowislm radnych z uchwalono interweniować 11 p. woiew-0dy 1 kich i oświetlić na nim stanO-Wisko na• 
Obozu Narodowego, usiłujących spowo- łódzkie~o. Hauke-Now~.ka. w sprawie I rodowców w związku z zaszłemi ostał· 
dować opóźnienie rozpoczęcia robót pu- uniew2żni.enia uchwałv Rady Miejskiej, nio wypadkami. 
blicznych w Łodzi, przybiera charakter ~odzącej w interesy 3.000 sezonowców ! Wczoraj w godzinach przedpołudnio­
żywiołowy. . i szkodliwej dla miasta. Pozatem posb- i wych delegacja czterech związków za· 

I
, wodowvch, a mianowicie: związku 11Pra· 

D ł b I
. • ł k ca", z.z.z., Chrześcijańskich związków 

O ~ ft ~~r::t z2 ~ilgu ft omnrne 1 rob. miejskich i Z.Z.P., udała się do urzę„ 
U • • • U m ~ 1f U H ~ U · U 1 du wojewódzkiego, gdzie złożyła na rę-
„ ce sekretarza nieobecnego p. wojewody 

Krewki gospodarz pobił loka~or~, 8 gołąb pocztowy obszerny memoriał, a następnie przyję-
posłradał zyc1ę ta została przez naczelnika wydziału bez 

Łódź, 7 lutego. towych. W ciągu kilku lat kupił i otrzy-; nieczeństwa p. Borkowicza, któremu zre 
{gr) W wydziale karno-odwoławczym mał w prezencie 30 okazowych gołębi ferowała sprawę urządzenia w Lodzi 

odbyła się w dniu wczorajszym nieco· pocztowych, które, w myśl przepisów ! o~6łnef!o wiecu sezonowców. 
dzienna sprawa. Właścrciel domu przy władz, - zarejestrował we właściwym u- .Dziś delegacja sezonowców przyjęta 
ql. Kijowskiej, Józef Politowski, złożył rzędzie. zostanie przez p. wojewodę. · 
apelację do sądu okręgówego, gdyż w Pewnego dhia przybył do Szymań- Wczoraj w poszcze~ólnych związkach 
pierwszej instancji, w sądzie · grodzkim skiego gospodarz jego, Politowski, który ro.botników sezonowych do późnego wie 
w Łodzi skazany został na 50 złotych nie potrafił zachwycać się okazami, na- czoru odbywały się zebrania. W związku 
~rzywny za zabójstwo.„ f!ołębia poczto- tomiast ostro i bez ogródek zażądał ure „Praca" postanowiono zwołać · na naid· 

wel!o. • . , . 
1 
llulowania .należności za komorne. Dys-1 chodzącą nied~ielę o g?d~. 10-ej r:1no 

Szczegoły tego mezwykłei:(o 11zabo1· 1 kusja pomiędzy gospodarzem a lokato-, ogólne zebranie robotmkow kanaliza· 
stwa" przedstawiają się następująco: rem przeciągnęła się nieco, po której cyjnych. Również i w pOżOstałych związ· 

Od szeregu lat zamieszkuje w domu , obydwaj interlokutorzy odnieśli szereg kach ~aipadła taka sama decyzja, Zebra· 
przy ul. Kijowskiej 3 w charakterze lo· l ran twarzy i rąk. nia te poprzedzą wielki wieo sezon<>w• 
katora, Edward Szymański, woinica, z Wniesiono zameldowanie do policji. c6w, . _ 
zawodu, który w chwilach wolnych od W toku dochodzenia wyszło na jaw, że W niedzielę wydana zostanie do ro· 
zajęć zajmuje się hod-0wlą gołębi pocz- winę ponoszą obydwaj, natomiast w cza- botników odezwa, podpisana przez czte­

Awantura w pi"7iarni 
Pijak zdemolował urząd~enłe lokalu 

sie bójki chWycił Politowski klatkę, ry związki zawodowe. W odezwie tej 
w której znajdował się jeden gołąb i rzu iwiązki potępiają stanowisko radnych 
cił ją z taką siłą o ziemię, że mirtio na-, narodowców, nie dbających wcale o ro· 
tychmiastowych za.bie}!ów ze strony botników, i lekceważących sobie ze 
z·rozpaczonego Szymań·skie.go, nie udało względów partyjnych losy 3 tysięcy ŻV· 
się biednego J!ołębła utrz'fmać przy ży- wicieli rodzin a więc około 15.000 osób. 

Łódź, 7 lutego. żało rozbite, przystąpił do de111olowa• ciu. Zwrócona zostanie uwal!a na taktykę 
(gr) Pod koniec roku ubiegłe~ó przy- nia urządzenia piwiarni. Wszelkie usiło- Sąd grodzki uniew:łnnił osk'aiżone~o większości radzieckiej dążącej do obni· 

był do piwiarni Abrama Kolskie~o w wania ze strony właściciela i kilku goś· od zarzutu pobicia· Szymańskiego, na:to• żenia pensyj_ pracownikom miejskim i 
Zgierzu, znany policji awanturnik l flfak ci w unieszkodliwieniu awanturnika - miast :z;a zabicie gołębia pocztowego ska niższym funKcjonarjuszom jak dozorcom 

Wacław Skonieczny, który :tażąda od speł:zły na niczem. Kto.§ wybiegł na uli- zał krewkiego właściciela domu na ma·~istrackim, woźnym, pracownikom 

właściciela wydania mu wódki. cę. gtzywnę w wysokości 50 złotych, szpitali i t,p. 

Piwiarnia Kolskiel!o nie posia.dała Po chwili pojawił się w lqkalu pos·te- Niezadowolony z wyroku wniósł Po- . ..Po dzi.siejszel auajencii. w wofewóaz,„ 

koncesji na sprzedaż trunków wyskoko· runkowy policji zgierskiej, Stępień, któ· litowski odwołanie do sądu okręgowege>. twie zw9łane .zo~tan~ zebrania, na któ­

wych, · wobec czego mocno podchmielo- ry pod groźbą uzycia broni ,,nakłonił" Obrona stanęła na stanowisku, .te os- rych. z~komun!ku1e się sezonowcom st'1· 

nemu Skoniecznemu zaproponowano wy Skoniecznego do opuszczenia piwiarni. karżony nie wiedział, że zabity gołąb, now1sko P· wo1ewodv• 

picie kufo łka piwa. Niezadowolony z od· Po krótkiej, lee.z zawziętej walce na ulicy jest J!ołębiem pocztowym, gdyż nie po--~· • 
mowy, począł Skonieczny awanturować Berka Joselewicza doprowadzono pijaka siadał specjalnej odznaki przy nóżce, · · ~- • 

się i zagroził Kolskiemu, że zdemoluje do komisar_iatu. . . przewidziane! prze.z artyliuł szósty usta Nies'cle oomo 
cały lokal. W czo-rai stanął Skonieczny pr.zed są wy o gołębiach pocztowych. C 

Już po upływie kilkunastu minut groź Idem okręgowym, gdzie odpowiadał za Sędzia Jasinowski, po wysłuchaniu •b• d • • 
hę swą wprowadził w czyn. Pijak wpadł swe grzechy podczas fatalnego wiecz0iru1 stro.n, zatwierdził wyrok pierwszej in·ł naJ le n1e1szym 
w istną furje. Wskoczył na ladę, tłukł w Zgierzu. Sąd skazał W.acława Skonie" stancji. 
kieliszki i talerze, a gdy już wszystko le cznego na 3 miesięce ~ mr!T~lil~ 
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Uch k ' 
w Łodzi musi byf unormowany.-UI. Piotrkowska o owy jest przeciążona~·CZ~_śf pojazdów i niektór ... e _tram: 
waje muszą byc skierowane na Al. Ko·sc1uszk1 

Ulice naszego miasta nie będą więcet rozkopywane bezplanowo 
Łódź, 7 lutego. 'go na niektórych ulicach miasta, zwła-1 część pojazdów, a nawet niektóre tram które w niektórych ~od.zinach ~nia. ~ 

(v) .Onegdaj odbyła si~ w Starostwie szcza na ulica<:h wąskich. Poru~zana by- waje skiero~~ć drogą .okrężną, WJ'.bu- : wzmożo~ego ru·chn ni.~ mogą pomieścić 
g~odzk:e~ pod przewo~m~twem p. sta- l !~ rów?ież sprawa uno~mowanu~ posto- do~~wszy. hnJ' tramw!l1ową ~ Ale1ach I wszystkich prze:hodmow. • • . 
c1a posw1ęcona zagadnieniom unormo- 1 JOW pOJazd6w konnych 1 mechanicznych, Kosc1uszki, ktora to ulica posiada szero ; ·Żywą dyskus1ę wywołała rowmez 
cja poświęcona zagadnieniom unoromo- 1 które, zgrupowane w większej liczbie, ką jezdnię, a ruch na niej jest minimal- : sprawa dojazdów do dworców, a szcze-
wania ruchu kołowego w Lodzi i zwalcza na ciasnych ulicach, tamują ruch ulicz- ny. I gólnie do dworca Fabrycznego, kt6ry 
uiu na dmiernego hałasu. !1 ny. Przeciążenie ulicy Piotrkowskiej tło- znajduje się w centrum miasta. Ciężko 

W konferencjach tych, które odbywa Onegdajsza konferencja poświęcona maczy się między innymi również i tern, .

1 

ładowane wozy, dudniąc po bru.ku już 
ją, s.ię co tydzień, ?iorą udział przedsta-1 była przeważnie sprawie odciążenia uli- że ulica ta posiada najlepsze br~ki, które od wczesnego rana, zakłócają spoczynek 
wiciele zarządu. mia~ta; izby .przemysło- 1 er Pio~rk~wskiej, głó~nej arterii _ko~u- są ~achę.tą n_ietylko dla ws.zelkie~o ro- · miesz.k.~ńc~m d?mów położonych przy 
wo - handlowe1, wo1skowosc1, komendy I ni.kacv1ne1 naszeJ!o miasta. Obowiązuią- dza1u po1azdow, ale nawet 1 dla pieszych ul. Klhnskiego 1 bocznych, prowadzą­
policji, tramwajów miejskich i dojazdo- ! cy zakaz przejazdu wozów ciężarowych Konieczność odciążenia ulicy Piotrkow- cych do stacji towarowej dworca Fabry-
wych straży ogniowej oraz szeregu orga- : ul. Piotrkowską ma być rozszerzony ró· skiej staie się jednak zagadnieniem pa- czneJ!o. · 
n!z~cyi !ódz~ich, a międz~ innymi rów- ; wnież i na inne ieszcz~ oojazdy. . ! tącem, alboy.riem. ulica ta i~st stosun~o; Wozy z wę1tlem, które długiemi sz~u 
mez i łod~k1ego A.uto~ob:tklubu. „ I Na konferencji pro1ektowano azeby wo wąska i posiada wąskie chodmki, 1 rami cią.gną ulicą Kilińskiego, Sienlue-

Przed~:otem ozyw~.one1 dyskus11 na ; ~ ~~.x::or~..cocx,'OC CCOOOCC wicza, Składową i innemi· ulicami śr6d· 
p~przedme1 konf:renc11, bvła ~prawa mieścia, powinny być skierowane drogą 
reformy druch.u uhczhne~odw k~odzt kprzez o .. ~ , ... ' T D rod i o' ok6lną, ulicami mało zamieszkałemi. 
wprowa zeme ruc u 1e no 1erun owe· .i "19 ,U' - li · .- • Pył, który unosi się z wozów i ciągły ha-

Odczvtanie Programu na dzień na· las wywierają fatalny wpływ na nerwy CZWARTEK, c!nia 7-go lutego. 119.4.'i- 19 50 
, 12.03-12.05 . Wi a domo~ci meteorolo~1czne. - 'ltepny. 
: 12.05- 12.ltl. Cndlierinv Przegla:d Prasv Pt)lskiej. t9.5() - 20.00. Wiadomości sportowe. 
12.10-12.30: , Na Podolu rośnie żyto bez ką-. 20.Q0-2045: Baletowa muzyka klas1ków. Wy-
!,cJu" _ pogaci.anka krajoznawcza dla dzieci w konawcy: orkiestra symfoniczna P. R. pod 
c>p racowaniu Henryka Ładosza z udzi~łem ze- dyr, Karola Lewickiego. 
społu Niny Mańskiej. 12.3()-13.00: XIII-ty Po- !:IJ.45-20.55: Dziennik wieczorny. 

I rrnek Szkolny z Filharmonjr Warsz. Wykonaw- 2(1.55- 21.00: „Jak pracuiemy w Polsce". 
7 I UT I . cy: orkiestr:i li J 11~ rrr1 r,ni -czna ood dyr. FeFksa 121 .00-21.45: Koncert kompozytorski Wallek_ 

w~zesn I , ~ ?35 R. . Rybickiego · i Wanda Werrnińska (śpiew). Sio- Walewskiego z okazji SO-letniej rocznicy 
•ze j . Y, _rane' Pr".yme~i e nam przykre zda- wo wstępne wyi:owie T. Mayżner. 13.00-13.05: urod:dn. 
d int 1 roz!1e zawi ,darn!ł„ Leps~e wpływy 1 Dziennik południowy. 13.05-13.10: .,Z rynku 21.45-7.2.00: , Formy życia współczesnego" (od-
l~d a ja]~ ~~P !ero ~o godz.1me. 10-eJ. Prz.edp?- I pracy". 13.10-1:::: 45: n. c. poranku szkolnego. czyt) - wygłosi prof. Kazimierz Ajdukie-

n e zisieisze. me nadaie s1e. do ~tarama s1e i 1::1.45-15.3(): Przerwa. wicz. (Transm. ze Lwowa). 
0 b P_racę,1 poparcie lub protekcJe. Ni epomyślny , 1ii ::10- 15.35: W/iadnm. 0 eks::>orcie polskim. 22.0'1 ??.15: Konc1ut reklamowy 
o :ot tHz~ wezm.ą .sprawy. sercowe. K.oło go- 1 :: 35- 15.~ .•: l'rze'51"d !1ieklo.;"v. 2!.15-;??..45: Muzyka taneczna (płyty). 

mieszkańców, czystość ulic i całość bru­
ków. 

Na konferencji postanowiono wyło· 
nić specjalne komisje, które, po uwzglę~ 
dnieniu wszelkich zażaleń, wyrażonych 
podczas konferencyj starościńskich, zba­
dałyby możliwości zaradzenia złu i opra 
cowały specjalne plany. 

d~my 11-eJ n~st~ p1 z~we zam teresowame tech- J5.45--1 6 . .i5: Mnz;'ht lekka. Wykonawcy: orkie- 2/.45- 73.0<J: Muzyka (płyty). 
ml~ą , sztuką . 1. h l ozo !Ją . Prze?pc:ł ud rnowe ~o- stra ta11 cczna Henrvka W"rsa. Tnla Man- 2.~ OO 23.05· Wiadomości meteorologiczne 
dzm y sprzvi~,ia takz:. za ła~w 1 an1t1 wszelkich ! )c ;ev • ' -7f'w" ~ (piosenki) i Witold Stę pniew-1 kom11nn, ~nii lotniczei. 
k?responden~JI, podrozom 1 przeprowadzkom. i ski (r„fr<>ny). 23.05-?3.~0 : D. c. muzyki tanecznej (płyty) . 
N 1 ~ nalezy 1e.dnak rozpoczyn ~ć ?~dowy domu 16.45- 17.GO: Lel.·c ja i ~ zyka francuskie~o. Lek_ 
am kupować 1 sp rzedawać z1em1 1 rzeczy po- j tor Luci<>n Roq1,;6ny. AUOYCJE 'ZAGRANICZNE 
ch odzących z .. ziemi. Południe przyniesie nam 17 00--17.50: Teat.r Wyobrafoi nadaie z Krako- MQ~T(WA (Kom.). Koncert wieczorny 

Pod koniec konferencii wforlCoweJ, 
poruszana była równie:! sprawa rozko­
pywania ulic przez poszczeti6lne insty· 
tucje, jak elektrownia, gazownia, telefo­

dla I ny, prace kanalizacyjne, ażeby uzgodnić 
terminy poszcze~ólnych robót i nie zo· 
stawiać przez dłuższy czas wybojów, 
tamujących normalny ruch na· ulicach 
ł.odzi. 

wzrost energJI, now~ idee i pomysły. Osobom · wa słuchowisko p. t . . ,Ależ to 11ie na serjo", T l'P:"K. M••zyl-11 i pieśni. 
urodzonyn:i w grudniu. styczniu i początku lu- pocHulf Pi •~ n.lc-llo w opriic. Z . .Tachimeckiej. '~AMPURG. Wiec:r.ór taneczny, • 
tego ~~dzmy oopo!udni owe. mogą przynieść 17 .50- 18.0.~: ł.ódika skrzynka pocztowa - omó- · 'FR A NKFURT. Pieśni niemieckie. 
przyb1c1e moralne. szkod y 1 choroby. Wogóle wi red . Jan Piot rowski. KOPF.NT"AGĄ. J<r„cert symfon. Dgżorg opiek 
od godz iny 16-ei panuje sytuac ja niejasna. ; 18.05-18.10: Muzyka (płyty). T{Ol.ON.JA. Pacljołilm. 

Wieczorem d zi ał aj ą naprzemian wpływy 1R.10- J8.15: Repertuar teatrów. MON.A.Cll'.TUM .• ,Genoveva" - op. Sc! n"' !>.nna. 
Dziś w nocy dyżurują nastęipujące a.tytek!: 

krytyczne i pomyślne , dopiero krótko przed 18.1!"-18 45: Tańce w wvk. G~rtrudy Konat- \'l'T~Q('"f.A \V. Muzyka kamer. 
północą dz i ałanie złych wpływów zupełn i e ustę kowsld"j f'orteoian). Tr. z Poz11~nia. ~7.TUTC.A T. Tfonr.ert rądjoork. 

A. Dancerowej (Zgierska 57), W. Grosrl<ow• 
skiego (11-go Listopada 15), S. Gor::feina (Pił· 
suc!.skiego 54) J. Ch~dzyflskiej (Piotrkowska. 
Nr. 165), R. Rembieli6.skiego (Andrzeja 26), A • 
Szymańskiego (Przędzałnłana -'ó}. 

puje. . 18.45-10.(ln : .. Co czvtać" -- sz.kic literacki ~EGIONAL. Muzyka lekka. 
Dziecko dziś urodzone - ruchliwe. o by- · wy~łosi Roman Zrębowicz. ".T.n . Koncert symf<!n~ , , 

..,., st~Yl}1 iuyy.śli:, 5!:1e;,giczne, njtdai !! ~ie na ~tano- _19/l(l-:-:--.19.'7(): Muzyka wokalna (płyty), , P.F.ROVIUENSTER. P•esn\. wspo~;zesne. . 
w1sJ<o k1eruiące. zazd rosne, gwałtowne i zgry- J'cJ,W- IIJ.'.30: Po~adanka a1dualńa . " KOF.N'IGSWUST. ,,Ki6T Lear - ir.&gedja 
źliwe. ··· _, .,. ""• u .t> ,, „ ;,~ „ I Q.3()~19.45~ Koncert w wyk, łeosiówny (kli.nl!a) . Szeksµira. 

-

'cia Marty był spokój, pewność stania I gnięcia choćby najskromniejszej sumy 
na twardym giruncie. Zawsze czuła się, pieniędzy. Opłaciła komorne z pienię­
jńk zawieszona w powietrzu. niepewna dzy otrzymanyich ze sprzedaży sygne­
ziemi pod nogami. Ale przypłYW wiary tu, a każdy wydany grosz zdawał się 
i energji gasł szybko, jak zdmuchnięta pogłębiać otchłań między nią i tym 
przez wiatr świeca, a duszą nanowo ukochanym człowiekiem, który wyrwał 
targa niepokój i trwoga. podobna do jq z piekła i na taik krótkopostawił u 
p0dziemnego nurtu. wrót nieba. 

P ł h 
.1 k -'-· . M Nadchodziła zima. Spadł pierwszy 

1rzysz a c w1 a, w ~vr~J arta z9- śnieg. Ubielił dachy domów. zawisł na 
~tala bez grosz~ .. Na P_iersi"!-ch na łan- rozdzwonionych swoistą melodją dru­
C!Jszku !- r;nedahk1e!11 mia!a Jeszcze sy- tach telefonicznych. Marta drżąc z zim­
gneJ Zb1gm~wa. Ołod k~siL W obawi~, na w swojem wyszarzałem paletku, nie 
by LCU ~dy.r1eczny, ludzki wróg, ten naJ: przestawała ubiegać się 0 pracę. Siły 

- Do rzeczy, do rzeczy, tv stary wia. Codzienne dalekie kursy wślnd P?tworm~Js.zy w1óg bez. systemu. 'Yalk1 opuszczały ją coraz bardzie.i. Pieniądze 
wole! Ciebie to dużo może obchodzić. ogłoszeń skrupulatnie przez nią czyta- n,? z1'.1us1ł Ja. do .sprze.dazy ostatme! ~a- znów wyczerpywały się, chociaż uży­
Lokator w spódnicv jest i dość pewnie nych w gazetach oraz niedożywianie się 11!1ątk1 po człkow1ek~ ~edyn~m na s~,~~- wata ich bardzo oględnie. Przeszedł gru­
głupi, a nam 0 nic więcej nie chodzi. - wymizcrowały Martc; bardzo, a nawet c~e •. kto·rY ,u azał JeJ pełmę ~z.czę:sc1!1, dzień z cudem Narodzin Zbawcy Świa­
A jakby ci w głowie zaświeciłv iakie ro pozbawity energ;ji do czegokolwiek. z:ozyta sobie uroczystą prz:y~1~gę, ze ta, przeszedł styiczeń. Nowy Rok za-
manse, to wylecisz z nią na ulice - za- Co robić'? Co robić? - · tamata me sprzeda sygnetu, cho;:I;>Y JeJ przy- dzierzgnął świeże ogniwo w łańcuchu 
pewniła me.ż~ Koralowa . . sobie głowę okrutnem pytaniem. Czar- s~~o. umrz~ć z .głodu. M~sh coraz bair.~ Nies'kończoności. Mairta wYciągnęła. o-

Od chwili :-YPro~adzen~a ~tę Marty ne, rozpaczliwe my~li przeplatane wspo d~ieJ. mąciły się Vf ~ąowie Marty. Juz statui grG.5z. 
do Koralów m1J.ał piąty m1es1ąc. L.oka- mnieniami wirowaty w ;ej mózgu, jak pra;vie straszyły. Nie byty P.ędem .ku I znów zawładnął nią strach przed 
torka okazata się wymarzona. Do mc~e-1 chmara natrętnych much. Czasem myśl ~v"Cm, lecz zmora.tloc~ąca pie~s1 w.dzień głodem. 
go się nie wtrącała i unikała wszelk1~h zahaczała 0 ponowną możliwość zarob- 1 :V no~y. Chwilami zup~ł~te mespo- Tvle razy w życiu doświadczała te­
niepotrzebnych rozmówek. Pozatem me kowania na ulicy. Wstrząsnęła się wów UZ!ewa~ie następ~wała .w JeJ ~l!SZY zu- g:) uczucia tak dobrze znała jego obja-
ś . • · 1 d fl' tu z gospoda k' pelna cisza. Natęzała się w meJ do tak . . • śl d d 1· . d 
p1eszy1a się wca e o 1r ' - czas na calem ciele i ogarniało ją ta ie silnych granic, że Mairta chciała głośno ~vy, ze sama my . oprowa za a Ją. ~ 

rzem. i zyskiwała sobie sympatję Kora- przerażenie, że pnsiła Boga raczej o krzyczeć i wyć z nadludzkiego bólu. ?błędu. Któregoś v.:ieczora ?brała się i 

loweJ. . . . , . . . śmierć. Czasem błyskawicą przedarła 1ak szalona popędziła na ulice. Wyszła 
Gcspodym stw1erdz1ła rowmez, . !~ i;ię w głowie myśl 0 samobójstwie, ale Aż wreszcie przyszedł taki irozpacz- poraz pierwszy od zamieszkania u Ko-

Marta nie przyjmowała żadnych gosc1 i tę odrzucał jakiś strach gors·zy niż !iwy i potworny głód, który zmógł ją ralów. Przeszła Chmielną od Marszat-
i już od wczesnego wieczora przebywa- przed życiem. · zupełnie i bez namysłu popędziła do ju- knwskiej do Nowego światu. Widziała 
ta w domu. Coprawda wypalała przez . . bilera. Kazał zapomnieć o przysiędze, tam kilkakrotnie przechadzające się da-
to więcej elektryczności , ale zato przez Zmkąd me. było ra!u~kn. Bevczyi;- o minionych rozbłyskach przeżytego z my z półś:wiatlka. 
tak solidn<> lokatorkę , Kornlowie zyski- ność - ta na]potworme1sza wylęgarma Tarnogórskim szczęścia i o tej jedynej Jak1·s· przechod . , ł . 

Jo\ lk' ł odz'ła w głowie Marty · · · j~, k · · · , z1en mrugna na mą. 
wali na 0pinji. A w ich podejrzanem za- ws~e iego z a, r 1 . . pamiątce święteJ, al.lC omull]a PleiI'WSZa, Odwróciła się z odrazą i orawie pędem 
jęciu opinja. publiczna by la bodaj najwa- tysiące czarnych myśli. P? któ~ej na całe życie. zostaj.e w. pier- pobiegła do mieszkania. Była głodna i 
żniejszą sprnwą egzystencji. W każdej minucie życia przeszywa- Stach meuchwytne uczucie łez i śnuechu. chciała przespać to uczucie. Położyła 

Tymczasem 'Marta ub:ilewała nad ło ją tysiące zwątpień, trwóg, niepew- Jubiler wykorzystał naiwność głod- się do łóżika. Nie mogła jednak zasnąć, 
swem niepowodzeniem w znalezieniu ja- ności, rozpaczy, dochodzące} do obłą- ncj Marty i za'Płacił minimalną sumę. dręczona niepokojem. Usnęła dopiero o 

· kiegokolwiek zarobku. Godziła się już kania. Chwilami gwałtownym zrywem Nie targowała się nawet. Ręce jej drża- świcie , a po przebudzeniu się z radością 
nawet pójść do slużby, ale wszędzie wy podnosita się w duszy Marty chorobli- ły, a twarz płonęła wyipiekami osłabie- stwiertdziła, że już godzina druga. Ubra­
magano świadectw i relacji. Już od mie wa, nerwowa energja i wiara w przy- nia. Chwyciła pieniądze i pobiegła do ła się i oczekiwała zmierzchu. Onana 
siąca Marta znacznie uszczupliła swój szłość. Tłumaczyła samej sobie, że podrzędnej restauracji. - Wróciła jej głodem i strachem przed utratą dachu 
codzienny posiłek , a ;;hociaż to zmniej- przecież nie można w życiu nie zdobyć przytomność umysłu i tern większa roz- nad głową powtórzyła swą w•yicieczkę 
szyło nieco upływ skromnego zapasu tego, o czem się stale marzyło, że nie- pacz. Thliżal się termin płacenia kamor- na Chmielną. 
jej pieniędzy, ntrzymanych za z~gar_ek moż~iwo.ścią jest. by !o wszystko .było neg?· Marta zal~gała .za trzy mies!ąc~. Zaczep~ł stars.zy jegon;?ść: 
Zbigniewa, wiedziata, że . \~ razie ~1e- w p1~rs1ach ~d koleblkl. rozpadło . się w ~a zadną. cenę me. chciała )lumac~yc się - Moze pam.enka p0Jdz1e z,e, ~~ą 
znalezienia roboty grozi JeJ głód 1 toi 13~~u~yteczn?s~, .w proch. Że ~u?1 .speł-1 Krt- rolo~eJ ze sweJ. t.ru~neJ sytuacp. Go-Ido hotelu? Przy1echałem z prowmcJt ... 
już w bardzo niedalekim czasie. me s1~ c~ociaz Jeden sen. ohoc1az Jedno• spodY!1t .mogłaby JeJ me uw1~zyc. Zre- . . 

Taka sytuacj::i ·Nptywała bardzo pragmeme... tsztą Jakie mogła Marta rnb1c przyrze- (Dalszy ciąg Jutro) • 
. uJemnie na stan jej nadwfl,tlonego z.dro.- _ lfmn .- I '.[ , ' 

1 
• ~li • iJ... ~zenia, na czem .01>rzeć możliw_ość ~ J 
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romans współczesny 

Maptsal dla „Ex11ressu"' - .lerzq Bak 
1-:-'11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nm11 

W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz· ~ . Y. o „Jegomosc1a we fra u - ków, lecz obliczenia jego były płonne. Stojąc przed bramą domu, w którym ' STRESZCZENIE POCZĄT.KU POWIEśCI. 

1 

odobn d . , . k " 

ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie· :stw1~rdz1ł Grzegorz po dokładnem przej Mężczyzna w szarem palcie z aksamit- znikł tajemniczy „lekarz", natknął się 
zwykle urodziwa Hanka Fronczakówna, którą• rzemu wszystkich zdjęć. nym kołnierzem znikł już dawno wraz na dozorcę, który wychodził właśnie z 
w okrutny spo~ób maltretował. gruby kucharz., - W takim irazie jest to zbrodniarz ze swym towarzyszem. grubą sztangą, by wyrąbać lód na chod-

Pe~·t~go wieczor~ rozwścieczony kucharz nie~nany jeszcze na naszym bruku Grzegorz otarł chusteczką spocone niku. 
wyrzuci Ją za drzwi. Hanka znalazła się na C · .„ 
se.bodach, wiodących do górnych sal gdzie 1 zy pozna go pan na uhcy?„. czoło. Zgrzał się mimo zimna. Zamie- - Przepraszam pana - zwrócił się 
~1eścił się dancing. Był to dla Hanki1 nowy, - O, napewno!.„ On ma jakiś dziw- rzał odpocząć kilka mnut, by udać się doń Grzegorz. - Czy w tym domu mie­
~;ł~~e ifa~l~~~ają~!,i!w~at!„ .• ~!cą, hleżąc .na n

1 
Yt sposób poruszania się, dzięki czemu wreszcie do domu na obiad. Ojciec pew- szlka jakiś doktór?.„ 

nach wysokiego t~ncerza we f::k~u t!~ws::~~~: a wo gto r?zpoznać nawet w najwięk- nie już się niecierpliwił. Odszukaniem Dozorca poskrobał się w głowę i od-
wał jej przed oczyma Grze<forz szczupły przy· szym t umie„. Mogę nie widzieć jego Żaby postanowił zająć się później. parł: 
stojny t~ncerz o bladej twa;zy, wyst~pujący I twarzy, wystarczy mi kil~a jego ru- Po kilkuminutowym odpoczynku poda- - Póki ja tu stróżuję, to żadnego 
na danem.gu wraz ze swą pa.rtner-ką Julitą„. chów„. · l t d d N dt · d d k 1 Była to bardzo dziwna para tancerzy Oboje I N' d . d ł . zy spowro em o omu. e usze 1 Je - o tora za ikatora nie miałem.„ 
występowali w maskach. Mówiono o. ··~ich, że - . ic z1wnego - o ~ar. ~sp1~ant nak dzies~ęc}u kroków, gdy znowu za- Odpowiedź ta zgadzała się w zupeł-
pochodzą. z '.1-l)'stokra~ycznej rodziny, te Julita: z uśm.1ec~em - ruch to panski zyw10L. trzymał się i o mało nie krzyknął. ności z przypuszczeniami Grzegorza. To 
1~st cona1m01e1 hrab1~nką, a Grzegorz księ· 1 Przecie Jest pan tancerzem.„ O tej porze na ulicy znacznie się roz było do przewidzenia, że tajemniczy je-
~~~~···z HG~:e;o~~!:.0\~~~~/~f:ie~;r:c~ł°ż:a 1~~~ lm"~Pan mb. racjśę„ .• t.Jegomość Wwekfr~-. rzedziło. Grzegorz z łatwością mógł ob- gomość nie był wcale lekarzem i tylko 
uwagi. . . · a V.: so ie co z. ancerza„. az- serwować każdego poszczególnego prze udawał wczoraj doktora, żeby uniemoż-

. Tymcz3:s~m na d.ancig~, gdzie zebrała się 1 ~ym razie porusza się tanecznym kro- chodnia. : li wić ratunek nieszczęśliwej tancerki.„ 
na1wytworme1~za J?Uhltcznosć, rozpoczął się pro- KJem... Właśnie zwrócił uwagę na jednego Dlaczego tak bardzo zależało mu na jej 
gam. Sens~c1Ją 1~ieczoru był oczywi.ście taniec: - To bardzo ważne„. Są<lzę, że on z nich i przerażenie odjęło mu władzę s'mi'erci'?, ... Czy on w1""dz1'a•, że to n1'e 

rzegorza I u 1ty. Lecz nagle wsród tańca nie uc' kł . . . b d . . ł V ł 
Julita pada na lśniącą posadzkę. Jakiś męż-1. Je i .ze meraz . ę Zie pan .mia w nogach. Nie mógł dalej ruszyć. jest prawdziwa Julita?„. 
czyzna we .fraku p~dbiegł do nieruchomo. l':żą·' .ieszcze okazJę spotkama. go ~~ ulicy... Przed sobą widział jegomościa o ta- Pytania te nie dawały mu spokoju. 
~r\ t~~~:j~~·ł· przyłozył ucho do obnażone1 pier· fr1s~ę nas 

6 
\~ćted:y dzaw1~dom1c, ew

1
en- necznym kroku z teczką pod pachą„. Pragnął już jaknajprędzej wydrzeć tę 

- Ta ko.bieta nie tyje.„ ~ua me z~r. c\ się o pierwszego ep- Grzegorz przypuszczał w pierwszej tajemnicę z gardła zbrodniarza.„ 
Dreszcz zgrozy przeszył dancingową salę. ~zego ~o ICJan ~.„ chwili. że to przywidzenie„. 'Był sta- w tej chwili obok bramy przeszedł 

~:.P~\0~00 wszyslki~ ś~iatła. Wówc~as. kilku bli: As~iran.t poze~nał ,Or~eg-orza. który I nowczo przemęczony ostatniemi wyda- policjant. Grzegorz zatrzymał go i opo-
1 OJ~ ych gości urrzało na ramieniu martwe1 w gł.,.hok1em zamyslemu opuszczał rzeniami Po bezsennej i tak bardzo wy wi'edz1'at mu wszystko. Pol1'c1"ant nat-,rch-

tancerk1 krwawy znak w kształcie trójkąta rrmach central' or · · N h d h 1· , . J Wkrótce do lokalu rzyb la policja i nad·~ ~ k 1 P ICYJneJ.. a .se 0 ac czerpującej nocy spał przecie tvlko 1dl- miast spuścił opaskę i przystąpił do u-
komisar~ Lisicki wszcząf dochodzenie. Przede· 

8
1 V:. orytarzac~ .kr~cąo się ~iele osób. ka ~odzin. Czyżby się więc mylił?... rzędowania. 

wszystk1em lekarz sądowy stwierdził te tan·/ yh to orzewazme sw1adkow1e. wezwa-1 Al . . p d tk· t d 
cenka _żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją je· ni do Urzędu celem złożenia dodatko- . e me, to me by!a on;iytk~.„ Przed rze e.w~zys iem .we~wa ozorcę 
J!omośc we .fraku. Szukano go po całym loka· wych wyjaśnień w sprawach kryminal-1 mm kroczył spokoJme taJemmczy „le- do zamkmęcia bramy 1 mewypuszcza-
lu lecz. ta1emniczy „lekarz" znikł bez śladu., nych karz" z <lancingu ,Albatros'' i później- 1 nia nikogo. 
Na~tępnie leka-rz stwierdził że Julita nie zmar· · t "k · d' · · I N t · · d 'ł t l f · · ła w k tek t k 1· t 

1 
d t Grzerrorz ni'e Z\"racał na ni'ch uwa- szy napas m , zą aJący wydama kaset- I as ępme zaw1a om1 e e omcznte 

s u a a u serca, ecz zos a a po s ęp· '' 'v k G · ł d k ł · dk · L' · k' któ b ł nie 1a!11ordowana! gi, pochłonięty swemi myśiami. ... . rz~gorz mia os ona e oko, Jedno I na omi~arza 1s1c ie~o, . ry przy Y 
Je1 partner z~znał, że znał Julitę Kras- Gdy znalazł się jednak na ostatnim 1 spoJrzeme wystarczyło, by przekonaC natychmiast autem pohcymem w towa-

ncw~a odda~na h1 c:i?oie bardz.o się kochał!· podeście ktoś trącil go niechcący z ty-1 się, że się nie myli. rzystwie kilku policjantów i .wywiadow 
pewne1 c w1h nadkomisarz odslomł l o ' < • Na wszelki" w d k d .• ców I 

· prześcieradło, kt6rem przykryte były zwłoki u. rzegorz obejrzał się. Byli to jacyś . ypa e ~~mrze Z~1 ~o · . . . 
tancerki i -~rzegorz, spojrzawszy na nią, krzyk-I dwaj osobnicy w czapkach. Jeden z ? kilka. kroków_, a n~stępme odwrócił się . - Czy p~n wie napewno, ze zbrod-
nął prz<>razli~y~ głose1!1: nich nosil szare palto z aksamitnym kot-. 1 spoJrzał meznaiomemu prosto w marz ukrył się w tym domu?.„ - zwró-

w Totkn.1eh 1esgt Jul
1
1tal.„ . D k nierzPm I twarz." Przypomnał sobie to samo obli- cił się nadkomisarz do Grzegorza. 

szys 10 o arnę o przerażente. yre tor ~ · . . . . d · W'd · ł · d · I p · dł · ł 
lokalu równiet potwierdził-, że zamordowana Ody m1ąęh tancerza. ) ~eden z mch cze z !incmgu. . I z1a Je ~praw zie 1 - rzec1e s~e .em. za mm ca .Y 
tancerka nie jest Julitą Krasnowską.. . rzekł: ffirzelotme w chw1li, · gdy .nieproszony czas„. Mam wrazeme, ze wszedł do m1e 

G~y o · · nad. . n . . a: u-ża e " eh I.at si nad martw~ tan- szkania na dru.giem. piętrze„. . ~, 
~rócil do domu, zastał w mieszkaniu taiem· przyjdź cer ą ale pamięć wzro owa mgdy go - A czy mkt me „ Wychodził vrzez 
niczego „lekarza", który steroryzowal go, żą. . ··· · '- d 'ł B l t t dł · t d ? ~afąc wydania kasetki. Grzegorz bronił się ąrzegorz nie zwrócit początkowo u-. me z~ wo zi a„. y a o a sama po uz,- en czas. z omu: ..• -

_ iednak dzieJnie 1 zmusił napastnika do ucieczki. wagi na te słowa. Dwaj osobnicy, któ- , na ~1eco. przvbla~ła twarz z małem1, . -: Nikt. .• S~oJę przez cały czas na u-
w godzinę potem wezwa~o go ~o Urzędu rzy go wyminęli, wyszli na ulicę i zmie-I wąs1kam1 pod orhm nosem.„ Tak, to był hcy 1 obserWUJę ... Dozorca zaraz zamk-

Sled~z~g?• gdzie w obecnoś~i Hanki f pr~ed- szali się z tłumem. Grzegorz skierował on!... nął bramę. 
sJuta11':1'tę1 c 1Kelr1a w

0
1adzk Prdzes1łuc~iwanod . Pśrawdz1':"ą się w stronę domu w którym mieszka' Grzegorz nie miał już teraz najmniej Nadkomisarz obejrzał czworokątne 

. sn ws ą, o na ez1oną g zie za mia- • '· h t I' · · T · · · tk' h t b d s~em w półprzytomnym stanie. Julita jest dziw- Była już godzina trzecia. Ojciec cze- szyc wą P iwosc1: . aJ~mmczy. Je~o- ze wszys 1c s ron z~ U ~~arte P -
me oszołomiona i zeznania jej są sprzeczne z kał pewnie z obiadem. mość szedł spokoJme uhcą, ściskaJąc dwórze. Było rzeczą memozhwą, aby 
zeznaniami Grzegorza: . . . . Szybkim krokiem posuwał się na- teczkę. Ne spojrzał nawet na Grzego- ktokolwiek uciekł niespostrzeżenie z te-

Tdkanbc~rz ze~nał ;ii
1
1ka?<?w

1
icie, że Juhta i~st przód. Nagle zatrzymał się J'akgdyb~; rza, który zaglądał mu natrętnie w go zabarykadowanego ze wszystkich 

spa o 1erczymą wie 1er ortuny, pozostaw10- . ' ' t S dl śl k ł · t d 
11ei przez jej ojca, hrabiego Krasnowskiego, napotkał nieprzezwyciężoną przeszkc.- warz .. ze .z~my ?nY: o Y_Sząc się S ron omu: . . . . 
który zginął w Rosji wraz z żoną. Pieniądze. dę. zlekka i staw1aJąc wielkie kroki. Nadkomisarz Lis1ck1 zatarł więc rę-
zlożone w banku,. Julita .ma ~trzymać .w myśl W uszach zabrzmiały mu ponownie Grzegorz chciat go odrazu złapać za ce ~ udał s~ę. na gó!'ę. Grzeg?rz pozostał 
testamentu z chwilą ukonc~ema dwudz1~stu lat podstuchane słowa: rękę i zaprowadzić do najbliższego ko- z kilku pohcJantam1 w bramie. 
a więc za dwa Jata. Hrabia Krasnowski przed B d d . . ż · · t I · ł A1-· M'J'ał t w · h ·1 k' śmiercią wręczył testament ojcu Grzegorza, a -: , ę ę z1ś wieczorem u aby, mi.sana u, a e i;>rzyp.omma SUiUJe wczo- . i Y r ozne c WJ. e wycze 1wa-
ponieważ stary Lubow nie może się już takie- przyJdz... , ra1sze słowa mezna1omego, który rzekł ma„. Orze.gorz przechadzał się nerwo-
mi sprawami zajmować ze ·względu na swój Żaba?„. Cóż to jest?.„ Odzie już sły- doń w ciemnym pokoju: wym krokiem. _ 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce miody szał to słowo?.„ _ Nie dowie się pan nhrdy kim je- Policjanci mieli broń w pogotowiu. 
GrzJegl?trz. t . d . ż . t dk b' . Opart się o żelazną sztabę przed ok- stem "Ani pan ani inni Nie wytężaj Tancerz również na wszeJ:ki wypadek, 

u 1 a po wier za, e ies spa o 1erczymą . . . .„ ' .„ db · t 1 N. · · 
wielkiej fortuny, ale oskarża Grzegorza, iż nem wystawowem I palcami przecierał pan wzroku. o ezpieczy rewo wer... JC me w1a-
chce ja oszuka~. i z~garnąć !ei majątek i w ~zoło, chcąc sobie przypomnieć pra- . Nienapróżno chyba tajemniczy osob- dom0:·· . 
tym celu :vyw10zl . i~ ~a m1as.to„. . zródło tego słowa... mk tak ufał swym sitom. Więc trzeba Mn1:ął kwadrans. ~ikt z gó!Y . nie 
G Nadkom1sar~ ~1s!ck1 podeirzewa luz, że Nagle trzasnął palcami... ostrożniej zabrać się do pracy. Żeby pta: schodził. Grzegorz zdązył wypahc kilka 
n:;~g~~~;::i~:Yi~~~e wdot~j"a~h~fi? s;~!~~il; - Już wiem!.„ „Żaiba" ... Tajemnicze szek nie umknął, bo drugi raz trudniej papier?só?'. . . . 
Hanka. która oświadcza. że Grzegorz nie mógł słowo z listu zamordowanej tancerki! ... będzie go złapać„. Polmc1anc1 wychodz1h na podwórze, 
tego uc~~nić, gdyż„. krytycznego wieczoru Grzegorz znał na pamięć ten ury- Zrezygnowat Vlięc narazie z zatrzy- rozglądając się d~koła. Co .chwilę roz-
byłNu r1e1„· d . G d 

1 
d wek, więc powtórzył głośno: mania go na ulicy i postanowił udać, się legaty się okrzyki, nakazuJące lokato-

dews~~ifk~~~o J~ii~ę. ~~~~rz cofa w ~~:or~!::; -: ,,Błagam cię por~z os~ at.n i, za nim. . . rom zamy~anie okien. . 
zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner- przyJdź! ... Poza mną - piekło c1erp1eń, To szpiegowanie nie przedstawiafo W.re~zc1.e w klatce schodowe] rozle-
wową chorobą._ . . przede mną - moja ostatnia nadzieja ..:.. mu żadnych trudności, gdyż tajemniczy gfł' się 1ak1eś głosy. Ktoś szybko scho-
. Grzcgn~z. ś~ieszy powiadomić .0 ,tern na.diko· Ty!... Nie odtrąca]· mnie I . Jeżeli nie przechod·zień zachow ł · · k j- diz1l ze schodów. 

m1sarza L1S1ck1ego, kitóry namaw~a. go na roz· . . . " · Ż „ . . . ywa Się Ja na G t ł dd h 
mowę z Hanką, przebywającą w areszcie. przyj>dziesz dziś O dziewląteJ do a „. swobodmeJ, me przeczuwając nic złego. r~e~orz. ws. r~yma O ee • .. 

Po-dczas tej rozmowy Hanka ma łzy w oczach Tak!.„ Teraz treść tego niedokoń- Zatrzymywał się przed wystawami skle PohcJanc1 zaJęh wyznaczone mieJsca 
gdyż t~n~erz zachow,uie się. ~obec ni.ej h.a:ridzo czonego listu stawała się dla Grzegorza pów, w kiosku kupił papierosy i zapał'ki, z bronią W ręku. 
?pryskltw1e. Za~ram~ on 1e1 wtąc8!11a. Się d~ 1'asna!. . prz c . . . b . l Najpierw wpadł do bramy wywia-
1ego spraw. Tw1erdz1, że sam dow1ed.z1e sweJ · . . . , . Y zem am r.a~u Się me O eJrza . . . . . 
niewinności i nie potrzebuje jej poświęcenia„. Te dwie htery stanowiły mewątph- - Tern lep1eJ„ - pomyślał Grze- d?wca, z.a mm ukazała Się postać taiem-
Hanka przyjęł:i. to de;> v.:iadomości, jaikikolwiek wie początek słowa „Żaba'', które nale- gorz. - Złapię go najniespodziewanłeJ„. m~zego Jegomościa z czarnemi wąsika-
serc~ pękało 1e1 z wiel~iego Hbó~~-· . .

1 
żało uznać za nazwisko właściciela ja- On już mi wszystko wyśpiewa Do- m1, wreszcie ukazał się również nadko-

Grzel,!orz po rozmowie z a1J1Aą, me opuści k' Ś l k 1 I · b Ć • • • • .„ · L' · k' ~machu Unędu śledczego. Na schodach za· 1eg_o . o a u„. naczeJ Y me mogło !„. wiem się wreszcie na czem polegała za- m1sarz 1s1c 1. . _ . __ 
trzymał go wpir.zejmie jeden z as.piran~ów. mó· W hśc1e była bowiem mowa o tern, że- gadka wczorajszego morderstwa.„ A co Grzegorz, ujrzawszy zbrodmarza mię 
wiąc: . ,· . . by ktoś przyszedł do „Żaby", i ci dwaj najważniesjze - kim jest &w tajemni- dzv wywiadowcą a nadkomisarzem, za-

- Zdaie się, że pan ~tał ?be1r~eć nasze aL na schodach też umawiali się na spotka- czy jegomość któr h i · wolał uradowany: 
bumy w celu rozpoznania taiemntczego „leka· . ż b „ . . . . '. y czy a na yc1e B I T t I 
rza"... Pan nad!komisarz Lisicki wspomniał mi me u " a y .„ Węc zamordowana tan- Julity I Je] maJątek... - rawo.„„ o en„ .. 
coś o tem„. cerka miała się z kimś spotkać u jakie- Szedł ze nim lkrok w krok. Niezna- Lecz w tej chwili podbiegł {foń naa-

- Ąha, racja.„ - patwiendził Grzegorz. - goś nieznanego żaby... jomy z teczką pod pachą skręcił w gfów komisarz i zatykając mu usta ręką, syk-
Zapommałem... Gdzie on mieszka?„. Gdzie go szu- ną ulicę, następnie znowu zboczył i nął: . 

Weszli do obszernego pakoju, gdzie kać?.„ znikł w bramie wielkiego domu. Grze- . - Czy pan oszalał?!.„ To jest prze-
aspiirant począł rozkładać przed oczy- Tamci dwaj pewnie coś o tern wie- gorz udał się za nim ai na schody i sły- cie pan prokurator Piotr Czybirski! 
ma tancerza stosy zdjęć różnych podej- dzieli!... szat jak zamknęły się za nim drzwi na Grzegorz otworzył szeroko usta i 
rzanych typów o zdecydowanie zbrod- Grzegorz cofnął się szybko przed drugiem piętrze. czarne kręgi zamigotały mu przed oczy-
niczej fizjonomji. gmach Urzędu Sledczego. sądząc, że Był z siebie bardzo zadowolony. Na- ma„. 

- Niestety, żaden z nich nie Jest spotka tam jeszcze tych dwuch. osobni- reszcie wpadł na trop zbro.dniarza!„. ro-'- „ ~ :...:i:... ). ~ZYi ~,.. ... o. 
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. Krwawa libacja w kryjówce bandyckiej 
J!'k zlik~idowano groźną bandę„ która grasowała w pow. ży. 

w1ecklm 1 na Sląsku.-Bandyci staną przed sądem w Wadowicach 

LEKARZ • DfNTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCILA. 

PrzyJmufe codzieooie od 9-3 

Gdaflska 37 
teł. 232-55. 

. Żywiec, 7 lutego. Po przygotowaniu materiału dowo- 1 rozpocznie się przeciwko nim rozprawa od 4-7 w lecznicy 
dowego ~ostał. obecni7 .. wygotowa~y,· przed sądem okręgowym w Wadowi- Piotrkowska 
akt oskarzenta l w na1ibhzszvm czasie cach. 

294 Na terenie pow. żywfockiego gra­
sowała przez kilka lat groźna szajka 
bandytów, ąa czele której stali dwaj 
mieszkańcy wioski pod Suchą, Słapa i 
Cielęcarz. Podobnie jak banda Maczu­
gi, człon\{owie tej szajki korzystali nie­
jednokrotnie z pomocy teroryzowanej 
ludności wiejskiej, co utrudniało znacz~ 
nie zadanie tropiącej bandytów policji. 

„Przed chwilą zamordowałem macochą!.„" 
Pomścił straszną krzywde rodzeństwa, kato\llanago i głodzonagm przez 

U.biegłego lata specjalne sprowadza 
ny z Krakowa przodownik policji śled- · 
czej, Makarucha, zarządził wielką obła 
wę w powiecie żywieckim. 

· okrutną kobiale. -Sąd apelacylnY uwzglednll pobudki zbrodni 
Wilno, 7 lutego. 

W godzinach rannych ha posterunek 
w Lachowiczach zgłosił się Cyryl Smor· 
szczak i wręczając rewolwer dyżurnemu 
policjantowi oświadczył: 

ci swego męża i w tym celu używała 1 ci. Postanowił więc pomścić krzywdę 
wszystkich sposobów by je zniechęcić do braci i sióstr i zabić .macochę. 
siebie. W rezultacie 4 młodszych dzh~ci Sąd Okręgowy w Nowogródku, roz-
uciekło z domu rodzinnel!o. patrywał tę sprawę w swoim czasie i 

Otrzymawszy poufną wiadomość o 
miejscu pobytu Stapy, przodownik prze 
brat . się za gajowego i wraz z jednym 
z gaJowych udał się do kryjówki ban­
clyty. Nie podejrzewając zasadzki, Sla­
pa przyjąl swych gości wódką. 

„Przed chwilą zastrzeliłem macochę". 

Macocha głodziła dzieci. Gdy upo- skazał Smorszczaka na 12 lat więzienia. 
minały się o jedzenie, biła ie nielitości- ~czoraj odbyfa się ponownie rozprawa 
wie. Resztki jedzenia wolała dać psu. w sąd,zie apelacyjnyn:i w ~Unie, 

Dzieci wypatrywały chwili, by psu o- Zeznawali sąsiedzi oskarżonego. O-

Podczas libacji poznał jednak Maka­
ruchę i chciał się na niego rzucić. W 
obronie życia przodownik . strzelił do 
bandyty z rewolweru, kladąc go tru­
pem na miefscu. 

Dochodzenie policyjne ustaliło; wkrót 
ce, że faktycznie została zamordowana 
Wiktoria Smorszczak. 

Zabójstwo jak twierdził morderca, 
zostało dokonane na tle niesnasek ro­
dzinnych. Mianowicie: macocha, chcąc 
sobie ulżyć, postanowiła pozbyć się dzie 

debrać resztki jadła.„ powiadali oni o strasznych przeżyciach 
Starszy syn, Cyryl, powróciwszy pew dzieci pod „opieką" macochy. 

nego dnia do domu po dłuższej nieobec- Sąd Apelacyjny zmniejszył kairę z 
uości, nikol!o z rodzeństwa w domu nie 12 lat więzienia na 4 lata. 
zastał. Sąsiedzi opowiadali mu o kato- Bronił adw. Chill. 
waniu i maltretowaniu bezradnych dzie-

Po śmierci Stany jedynym hersztem 

;~g*i~:~~d!:1i:~t1!!. ~d;~~r~ Kupiec dokonał napadu na bank w Poznaniu 
Podczas zarządzonej powtórnej 0-1 

bławy policja przyłapała Cielęcarza o- Z 
raz jego towarzyszy w domu niejakiej 
Anny Kachel pod Suchą. Przeprowa­
dzona u Kachlowej rewizja wykazała, 

rewolwerem w . ręku domagał się wydania 300 zł. -
Pol~ cja osadziła go w więzieniu 

że bandyci przechowywali ri niej swój 
Poznań. 7 lutego. Wśród pracowników banku powsta- mu terorysta wpadł w ręce policU. 

Do banku niemieckiego „Bank fue r 
1 
ra konsternacja, niemniej jeden z nich Odebrany mu rewolwer, mający for-

lup. Znaleziono tam bowiem istny ma­
gazyn broni i -rzeczy, pochodzących z 

Handel und Gewerbe'' <lokonal 58-letni rzucił się na terorystę. me browninga, okazał się zwykłym stra 
bezrobotny kupiec Wiktor Szmyt zuch- I Widząc, że grozi mu niebezpieczeń- szakiem. 

kradzieży. walego napadu. 1 stwo, Szmyt począł uciekać, na ulicy Niefortunnego teroryste osadzono w 
Bandytów aresztowano i odstawio­

no do dyspozycji prokuratora w Wado­
Wszedł on w pewnej chwili do ban- i skoczy ł do taksówki, żądając od szofera, więzieniu. 

ku i usiłował steroryzować pe rsonel re- I by odjechał. · Szmyt jest żonaty i od dłuższego cza­
wolwerem, żądając przy tem wydania j Szofer zorjentował się szybko w sy-1 su był bezrobotnym, to też przez napad wicach. 
300 zł. tuacji nie zgodził si ę na to, dzięki cze· usiłował zdobyć pieniąd'ze. 

Kino-teatr li . ~,$ 
1i N·oo·t'OWI~Ewv c H ,, „Mł R·AZ" W roli głównej W. GARDIN 

11 Listopada 16 <Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

Nadprogram: Sowiecka Ręwja Sp or-towo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 
Ceny miejsc: III m. 54, II m. 85 gr., I m. 1.09, balkon 75 gr. 30-10 

Kino-teatr Dziś pr.emjera! Kino-teatr 

,,MLODY LAS'' 
wg. glośneJ sztuki J. A. Hertza z najwybitniej szymi artystami scen polskich· 

Nadprogram tygodnik Paramountu. METRO ADRIA 
Przejazd 2 Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. Główna 1 

.,, 

• 
•'•-----1;'!1 I jEDYNY ZLOTY' MEDAU 

C H O R Z Y na ruptury, . z kategor11 prezerwatyw otrzymała ~-I 

skrzywienie kręgolłłupa li 'i' O L L A 11 li 
Matki! Dr. HALTRECHl 

Zapisujcie 
swe 
~lemowlęta 
do 

Choroby skórne, weneryczne I 1 mo-

róźne kalectwa! 1 lp • ·11 G .u rn •• ? - f li 
I na Ml~dzynarodowej Wystawie LekarskO-~I 

czopłciowe 
PIOTRKOWSKA 10. TEL 245-21. 
Przyjmuje od g. 8-ei do g. 11 rano, od 
}.30 do z.ao popołudniu i od 5 do 9-ei 
wlecz. W niedżiele i święta od 10 do 

Pomoc I skutek be.z operaciil!l 
RUPTURY. la.kole! kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. irdyt skutki 

dla.1 tycia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. RUlltura staje sie 

· wielka lak głowa luddca I s1>0-
wodować mote śmiertelne powi­
kłania kiszek. 

Speclalne lecznicze bandaże ortopedyCZ1I1e 
gumowe moJeJ metody usuwaia radykalnie nai­
niebeżpłecznieJsze i naJQstarzalsze ruptury: i.I 
mężczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA ~KRZYWifNIEkregoslupa przeciw two• 
rzenlu sle garbów t grutllcy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg;, płas­
kich I boltcYCb stóp, 'Wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne noil i rcce. Na obniżenie żola.dka I ki­
szek lecznicze bandate brzuszne oraz soec. ban­
date na ruptury PowtOtale Po QtPeracil. 

" Zakład Ortopedyczoy: 
Tekst i klisze Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
zastrzęźop.e Lódt, ul. Wólczadska Nr. 10, (front parter) 

teL 321„77 
30-letllła praktyka pelna gwarancfa. 

UWAGA! Od 1 września 193a r. przyJmuJe tylko osobiście. Ubez1lie­
..:zon:vch w Kasie Chotycb m. Łodzi przyj~uje. Osobiste zjawienie sle 
chorvch . test konieczne. Ceny nrzvstepne_ 

. PODZIĘKOWANIE. 
Widzę się w obowiązku podziękować serdecznie WP. Dyr. J. 

Rapaportowi w todzi, Wólczańska 10 i jego asyst. WPani Fryderyce 
flekman za precyzyjny skonstruowany leczn. bandaż przepuk!. orto­
ped· za nader celowe i skutecz!rn J.!mieisco~ienie bez ?P~racji bardzo 
ciężkiej przepukliny, na którą c1erp1alem kilka lat. Dz1ęk1 temu ban­
dażowi czuję się bardzo dobrze, wszelkie cierpienia przepuklinowe 
ustały, jestem bardzo zadowolony i do pracy . zdolny. 

Łódź, dnia 28/XI 1934 r. 

I A.ptekarskiei „ c Lu J (RumunJ•> --' „KfOPli Mleka" 
1-el w poi. 

!„ .•..• „„ ............................ „ ...... ... Poszukiwane 

: o~ Mm. ID J ftl\DBL } . ł DnlDiłWe mimkanie 
\ ~:o} ~~c~~!~!!S AKrus0 

ze•R ottłEKo Loa ~;;:~;~\i~a~:g~~:~y~:1v;::;ę~7~~ 
• tra. Oferty z podamem komornego 

Zgierska 11, ArtDRZEJA 4 proszę składać. sub _„M. B.'·. -· ~~~2 
tel. 246·09. TELEFON 228-92 POTRZEBNE od zaraz tancerki do ba 

Przyjm. od 4-8 w. 30-2 przyjm. od l0-l2 1 d 4-8 W• !etu. Zgłos~~IJ.ia. codziennie od g . . 1.6-eJ 
· 0 do 20-el· K1lmsluego 48 - 7, Karmnska 

Pl Dlit. MIEDa· . zer ;,-T--.-EDPOKTO.R AN-~3!~a~~~~~RZ~~~n.wy~~~kf~;g~~ 
I 

cyllndtow. Gdańska 64. Ceny przy-

• · - ~st~ęp~n~e~· ,--...... ~~------------
specJallsta cborób wenerycznych PRZYBLĄKAL się doberman czarny. 

CHOROBY SKORNf I WENRRYCZN~I skórnych, moczopłciowych • Odebrać za zwrotem kosztów. Srebr-
ZaChOd nła 64, tel. 185·49,z d k 6 fr. 1I piętro ną l4-a, u gospodarza, od 5-7. 
przyjmuje od 12-2 t od 1-8.30 wlecz.' awa Z a telef. 234-1 2 DROBNE ogłos~eni~ "!1 „Republlce·· 
w niedzlełe i święta od 10-12 wpoi B-1~, a-4, !>-9 wlecz. są na.Jle~szym . 1 naitanszym środk iem 

W nledz1ele ł święta od 8-1 pp. 7.etkmec1a zamteresowanvch stroń. 
DR MED - -- - Kto chce: 1) znaletć lokatora lub suh· 

• • . · DOKTÓR lokatora, 2) znaleźć mieszkan ie lu n 

l L Bl!RPJ lin H szu•ACHl!R ~~~~;~c:r~~:~~~~k3~~sst~;;E:a~~~~~ : 
t ij n • l'I lj \vysiukać pracownika - niechai p11-

specallista chorób wenerycznych, skór CHOROBY SKÓRNE I WfNERYCZNf da drobne ogłoszen i e do .• Republ ih . 

nych i seksualnych I Piotrkowska 56 E , . . 
CEOIELNIANA 15 'felef, 149-0

7 
ANOI L~KIEOO kon1Hrsac1! I ht~ r, 

tel. 148-62. tury udziela rutynowany nauczv , „, 
J. Karalus, ul. P. o. W. 13. przyjm. od 8-11 i od 4-8 w. W nie-: Od 9-12 rano, 2-4 PP i 7-9 wiecz. Ul. Zawadzka nr. 2t m. 8a. hmt ,. •••••••••••••••im••••••a1111iiiil dziele i święta od 9-1 pp. w niedziele i św;ięta od 10-1. dziennie zastać od godz. 4-S po pul 
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Łódź, 7 lutego. f Dla tych samych powodów I. K. P. Łódź, 7 lutego. 
Wycofanie się łódzkiego I. K. P. z nie zorganizuje w najbliższvm czasie ża Trener angielski Billy Smith zaan-

gi zawodników poznańskicli. 
Według wiadomości nadchodzących 

z Poznania Smith ma pozostać przez 
przez sześć tygodni w Poznaniu, po­
czem na pozostałe sześć tygodni przy­
dzielony ón zostanie Warszawie. 

pięścl~rskich mis.trzost~ drużv111ow:ych dnych poważniejszych zawodów a ogra gażowany na okres trzech miesięcy 
Polski, o „czem Jako p1erwszv dom?sł ni.czy się jedynie do spotkań z lokalny- przez PZB na nauczyciela pięściarzy 
„~pr~ss • wy~otalo w. sferach p1ę- mi przeciwni1kami. polskich prowadzi już regularne trenin 
ś~arsk1ch Po~~ ~brzym1e poruszenie. •~m•a-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~+sm1~mv~~~~~• 
Dają się słyszeć głosy, że wvcofanie to 
nie zostało spowodowane konieczno­
ścią, a jest raczej złośHwem oociągnie­
c\em ze strony kierownictwa klubu łódz 

Łódź, stojąca bezwzględnie n<::. rów­
nym poziomie z tymi dwoma ośrodka­
mi pod względem ·rozwoju pię :3c.i'1r­
stwa została przez nasza naiwyższą 
magistraturę pominięta przy ustalar.iu 
planu pracy trenera Smitha. PZB ra­
czył natomiast łaskawie zezwolić klu­
bom łódzkim, by przesłały kilku swycłi 
czołowych zawodników na trening do 
Poz.nania, względnie Warszawy. Że 
pięściarze łódzcy nie mogą bvć zado­
woleni z takiego obrotu sprawy, to 
rzecz zupełnie zrozumiała. 

kieio. 
Przemawiać za tern ma fakt, że 

przed rokiem kierownictwo klubu fódz­
klego postąpiło zupełnie tak samo. Da­
lef wskazują na fakt, że I. K. P. niema 
obecnie bynajmniej większvch trudno­
ści z ustaleniem składu, niż naorzyktad 
przed zwycieskim meczem z Wartą, do 
którego już wtedy zmuszone bvło wy­
stawić drużynę bez Wurma i Krenca. 
Choroba Chmielewskiego nie oowinna, 
zdaniem wielu mieć żadnego wpływu 
na ten fakt, gdyż najbliższv mecz z M:i­
kabi stołeczną wyznaczony bvt dooie­
ro na dzień 17 b. m„ a do tego czasu 
Chmielewski bedzie już niewatpliwie 
zdolny do walki. 

Duże zainteresowanie 
mistrzostwami łyżwiarskiemi Polski 

W sobotę, dnia 9 b. m. i niedzielę, stawia zęsp·ól bardzo groźnv z Popowi 
dnia 10 b. m. odbędą sie na sztucznym czową, Czorówną, Preisówna, 'Jrober­
Torze Łyżwiarskim w Katowicach - tem, Breslauerami, Sofka I rodze1ł­
tegoroczne mistrzostwa lvżwiarskie stwem Kalusów na czele. 
Polski, do których zgłosili sie najlepsi Łyżwiarki i łyżwiarze Staskiego To 
łyżwiarze i łyżwiarki całei Polski. warzystwa Łyżwiarskiego pilnie przy-

Specjalne zainteresowanie budzi wy gotowują się do batalji o prymat w łyż 
stęp naszych dwóch par mistrzows:<ich wiarstwie polskiem. 
Bilorówna - Kowalski i Chachlewska Według ostatniej formy ekipy ślą­
-Theur. j skie.i w Łodzi, spodziewać sie należy 

Lista zgłoszeń zostanie dooiero zam że Śląsk zdobędzie kilka tvtulów mi­
knięta w piątek, dnia 8 b. m. Śląsk wy strzowskich. 

En ker ml strzem Krynicy 
w konkurencti Jedvne„ 1'9anów 

Zarząd ŁOZB mimo, że nie otrzy­
mał jeszcze dotychczas żadnego oficial 
nego zawiadomienia w tei sprawie, 
zajmował się nią na wczoraiszem rosie 
dzeniu. ŁOZB pqstanowil zwrócić się 
listownie do zarządu P.Z.B. z prośbą 
o przysłanie Smitha na jeden miesiąc 
do Łodzi. Trener angielski poprowa­
dziłby w Łodzi treningi naszych czoło 
wych zawodników. 

· Wreszcie wskazują na fakt. że de­
cyzja klubu łódzkiego nastapiła podo-
bnie jak i w roku ubiegłym oo rozegra- l(rynica, 6 lutego. l ~ ... · 
niu wszystkich spotkań na własnym Dziś nastąpito zakończenie mi- Krynica, 6 lutego. 
gruncie, wtedy gdy należało \\'Viech:ić strzostw saneczkowych Krynicy. Roze- W Krynicy w ramach „~więta Zimy" 

Niezależnie od tego zwraca ' się za­
rząd ŁOZB do Państwowego Urzędu 
W.P. i P.W. w Warszawie za oo~rerl.­
nictwem urzędu okręgowego w ł' ... odzi, 
by ten interwenjował w PZB na rzecz 
ł'Jodzi. • 

na sootk~nie rewanżowe. Klub łódlki ?rano najciekawsze kon~mrencje, biegi 

1 

rozpoczyna się. v.; dniu . 10 bm. między­
naraża więc w ten sposób zarówno sto-, Jedynek panów. Warunki atmosferycz- narodowy turn1eJ hokeiowy, w którym 
łeczną Makabi jak i poznańska Wartę ne i torowe bardzo dobre, to też osią- zapewniony już jest definitywnie udział 
na hardzo duże straty materialne. gnieto dobre wyniki. I następujących zespołów: Berliner Eis- Warto nadmienić, ie ·dooiero przed 

niedawnym czasem PUWP interwen;o­
wat w PZB w podobnej sprawie na 
rzecz Lublina. 

Kierownik sekcji ·pięściarskiej I. K. Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Kry lauf Club, BBTE Budapeszt. kombino-
P. p. dyr. Fleiszer zanytanv przez nas nicy zdobył Max Enker (Makabi) w cza- i wany zespół pol~ki i Krynickie Ttt_. 
telefonicznie o powody wvcofania się sie 1 ::-36,7, przyczem na niektórvc~ od-I Skł~d pol~~iego zespołu kombmowa 
z dalszego udziału w mistrzostwa:h cinkach toru uzyskał on. szybkosć 6.0; neg.? me Jes~ Jeszcze do~ychcza.s znany~ ••••••••••••ll!!r:E'.::1311 
drużynowych. oświadczył, i:i, jedynym kim. na godz. Drug~ Balcl~ng-er (Ma~ab1) złozony on Jednak ?ęd~1e w wi~kszości 
oowodem jaki skłonił zarzad do tego l :31,2, 3) Witkowski (K. 1. li.) 1 :32,8. z graczy krakowskich I lwowskich. Rotholc w Poznaniu 
~~~~~n~.st niemożność skomoletowania l we mistrzo twa przygotowule się do meczu 

Według słów kierownik se-kett ' Z Wt;gra I . . 
czterech zawodników jest chorych a Trmmf U-Union Tourlng 11 6:2 Pozn • 7 tego 
dwuch dalszych odbywa powinność woi . J We środę rano przybył do Poznania 
5kową i ich udział w drużvnie w naj-1 . Lód~, ! lutego _ mka po~ wzglę?em ~~ybkośc: . na skutek starań Zarządu PZB Rothok, 
bliższych spotkaniach jest zuoełnie wy- Po .długich tara~atach i ci.ągłych od. W p1erwsze1 t~rcJJ ma Tnum! m~- który przygotować się ma w ciągu naj 
kluczany. kład~mach udało. się ~reszcie wczor~J znaczną pr~ewagę 1 zdobywa w t~J fazi~ bliższych dni do meczu z Węgrami. Rut-

Tak więc kierownfctwo klubu, nie hokeistom łódzkim zamaugurow~ć m1- prov,;adzeme. ~~zew~~a ta rpśm,e yvy hole oświadczył, że nie walczył w cią­
widząc innego wyjścia z te.i cieżkie.i sy- strzostwa klasy B. Rozpoczęto .Je me: raźm~ w dr.ug1e3 tercp gry, .w k.toreJ na gu trzech miesięcy i że nie prawdą jest 
tuacjj zmuszone było wvcofać drużynę cze.m rezer:vowych zespołów Tnumfu.1 pastn~cy Tr.mmfu um1eszczaJ~ az czt~ro jakoby ktokolwiek starał się 0 zwolnie-
z dalszego udziału w mistrzostwach. U mon ~ ourmgu, rozegranym. w godzi- krotme krązek w bramce ~n10:i Tourm~ nie go z pułku na treningi. . 
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Kurs kondycyjny 
dla pięściarzy okr. łódz~iego 

Lódź, 7 lutego. 
Jeden z pionierów pięściarstwo poi-

• skiego pabjaniczanin Eugenjusz Nowak 
ukończył w roku ubiegłym w CIWf-ie 
w Warszawie specjalny kurs instruk­
torski. Obecnie zarząd ŁOZB. posta­
nowił wykorzystać to w ten sposób, że 
w Łodzi zorganizowany zostanie spe­
cjalny kurs kondycyjny dla zawodni­
ków wszystkich klubów pod kierownic­
twem p. Nowaka. 

Zawodnicy trenować będą raz tygo­
dniowo na sali IKP. dwie do trzech go­
dzin. Pierwszy trening odbędzie się już 
w nadchodzącą sobotę. 

Ang I ja-Irlandia 2:1 (1:0) 
W Londynie rozegrany został mecz 

piłkarski między Anglją a Irlandją, za­
kończony zwycięstwem Anglji w stosun 
ku 2:1 (1:0). 

ł 

Fantastyczny skok 
na zawodach w hall 

Nowy Jork, 6 lutego. 
Na metingu Iekkoatletycznvm w ha­

li padł świetny wynik w skoku wzwyż. 
Mianowicie murzyn Threadgill uzyskał 
wysokość 209 cm. jakiej dotvchczas nie 
przeskoczył jeszcze żaden zawodnik 
świata. Wynik ten jest wiec nowym re­
kordem świata·. 

nach wieczoro;vych n~ lodowis~u ŁKS. gu, po?czas gdy UT. uda1e się zdobyc Kilkudniowy urlop otrzymał on dzię-
. Mecz zakonczył się zwycięstwem tylko Jed?ą brai;rikę. . . ki interwencji Zarządu PZB u dowódcy 

Tnu~fu :v stosynku 6:2 (1 :~„ 4:1, ? : 1). . Trzecia terc3a upt~v:a JUZ pod zn~- I pułku czołgów pulk. Wyrwińskiego. 
Zwyc1~ski zespo! okazał się ~ruzyną k1em gry wyrównane~ i w .tym .okresie Rotholc przystąpił odrazu do treni.::igu i 
zn~~zme lepszą i prz~dewsz.ystkiem bar oba ·zespoły zdobywaJą po 1edneJ bram- stoczy pierwszą walkę treningową w 
dzi~J z~raną._ Zawo~n.i~y Tnumfu .opano ce. . środę wieczór. 
:val~ te.z o wiele lepieJ. 1az~ę n~ łyzw~ch Zawody prowadził dobrze p. Za- Czy weźmie on udział w meczu z 
1 1i1ęki temu przewyzszah tez przeciw- wada. Węgrami nie jest jeszcze ustalone, w 

Sląsk PrzygotowuJ·e s·1· a ~~red~~z:k~~ea;e,1~r~ek~~r:a~du ;~~zł~~= 'I wy p. Cendrowski zamedbał sprawę z 
Rotholcem. 

do walnego zebrania P.Z.P.N-u 
Katowice, 7 lutego. ~ląskie ~aktady Techniczne. Hutę ?n- p Ś • ł • 

W dniach 16 i 17 lutego b. r. odbę- kój w Nowym Bytomiu, Państwową Fa rzy p1eszony. ermln 
dzie się w. Katowicach doroczne Walne brykę Związków Azotowych w Chorzo mistrzostw bokserskich Polski 
Zebranie najpotężniejszej organizacji wie i jedną z kopalń ślaskich. Poznań, 7 lutego 
sportowej w Polsce t. j, Polskiego Niezależnie od wycieczki SI. O. Z. 
Związiku Pitki Nożnej. P. N. podejmować będzie wszystkich . Zarzą"d Polski.e~o Związku . Bokser-

Tegoroczne Walne Zebranie zapo- delegatów P.Z.P.N. po Walnem Zebra- s~ie.go otrz~mał. iuz od wszystkich okr~­
wiada się sensacyjnie, a to ze względu nlu - ball!kietem. 1 gow odpowie~zi n:i .teferendum, . rozpi-
na zgłoszone wnioski przez poszcze- Dotychczas w.płynęły do sekretarjaJ sane w spra~ie mi~1sca rozegr~ma nad-

ól e k · tu ~I. o. z. P. N. następujące r.azwiska c.h~~ący7h md~dualnych mistrzostw 
g n o rę~p. .. p1ęsc1arsk1ch Polsk1. 

Zarząd Sląskiego O. z. P. N. prag- delegatów: w &tk. k · · tk' · d 
nąc godnie przyjąć delegatów na \Val- Liga .Pafistwov:a: ppł~ .. dr. Żolę- nie w!~sza~ 0~i!~~:d~~ ;i~mz!e 0~ 
n~ Zebrani: ?· Z. P. N. - wvłonit sne dzi_ow~ki, dr. Woiakowski. . dr. ~bru- gan:izacją mistrzostw w Poznaniu. 
c1alną kom1s1ę, która ma przygotować bansk1, int. Rosenstock 1 Giemza z d p z B t 'ł b. ł 
plan przyjęcia wyibrańców okregów pil (Ruch). arzą · ·., · P.0 s anowi wo ee e-
karskich i ligi państwowei. Krakowski O. z. P. N.: gen. Mond, g? przep~owadzic ?11strz~stw.a w Pozna-

W tym tet celu odbędzie sle w pn· dr. Kwaśniewski i red. Statter. mu w dniach 5, 6 1 7 kwietnia. 
niedzialeik, dnia 11 b. m. Dosiedzenie Łódzki 0.Z.P.N. zgłosił trzech: Clele-
petnego zarządu Śl. o. z. P. N„ na któ gatów z prezesem Heliodorem Konopką Okragowe mistrzostwa w bok ·e 
rym to zebraniu gospodarze ułotą na czele. · ._ 
szczegółowy program przyjęcia. Za- Walne Zebranie odbęazle sie w sali 
rząd SI. O. Z. P. N. zwrócił się do posiedzeń Rady Miejsklef w. Katowi­
wszystkich okręgów z zapytaniem, czy cach. Początek R. W. Z. wvznaczrmy 
nie braliby udział w wycieczce, którą jest na godzinę 9.30 w pierwszvm termi 
~l. O. Z. P. N. planuje na dzień 18 b. nie. Śl. O. z. P. N. wydawać bedzie 
m. t. j. na poniedziatek po Walnem Ze karty wstępu dla prasy zamie.isc::>wej 
braniu. po uprzedniem zgłoszeniu się w. sekre-

Delegaci zwiedzaliby: Gmacn Urzę tariacie. · 
du Wojewódzkiego, Muzeum S!askie, 

. L6dź, 7 lutego. 
Zarząd ŁOZB postanowił na swE>m 

wczorajszem posiedzeniu przyspieszyć 
termin mistrzostw indywidualnych 1-

kręgu o 1 tydzień, a to wobec zmien )· 
nego terminu mistrzostw państwowy• h'. 

Finały mistrzostw okręgu rozegrane 
zostaną w dniu 24 marca, a nie jak pro­

j jektowano 31 marca. 



Pani Szczyplorkowska Jest bardlo skąpa. 
Wczoraj odwiedziła ją znajoma. Przyszła ok. 
południa i zasiedziała się do pory obiadowej. 
Gospoclynl wierciła się nlespokolnle na krze­
śle, lecz gość ani myślał odchodzić. Na doda· 
teli zaczął padać śnieg. 

Wreszcie strapiona pani Szczypiorkowska 
WJ?ada do gabinetu męża i powiada: 

- Przecie można się wściec!„ Co z nią 
zrobię?„. Ona nie chce wyjść!„ Boi się że 
zmoknie na śniegu„. Jeżeli dam Je) parasol, nie 
zwróci mi go, ieżeli nie dam - gotowa zo­
stać na obiadi 

•• .. 
W klubie kobiet pracuiących odbywają się 

od czasu do czasu zebrania z pouczająceml od· 
czytami. Ostatnio Jedna z prelegentek wygło­
siła odczyt na temat „Uszlachetnienia życia ko­
biecego". Odczyt był mętny, zawiły I niezro· 
zumiały. Wreszcie pod koniec prelegentka zwra 
ca się do zaspanego audytorium: . 

- Proszę pań!„. To, co powiedziałam, Jest 

7.11 

Manewry zimo 
we Francll 

Nr. as 

. ~ ~"!"" ~ 

chyba dość Jasne !„ Więc ostatecznie, wiecie Z okazji J 2 rocznicy powstanta milicji faszystowskiej Mussolini · dokonał oso· 
Już chyba co nas podnosi w oczach innych I biście zaprzysiężenia 10.000 oficerów młodych faszystów. Na zdjęciu widzi· 
uszlachetnia, słowem - co nas czyni pięknie)- my II Duce, przejeżdżającego przed frontem młodzieży faszystowskiel. 

W górach SawoJskich odbywalą się obe· 
cnie manewry zimowe ann)i francuskie!. 
Na zdjęciu .widzimy zmotoryzowaną ka-

szemi!„ • 
- Tak, biustonosz! - pada z końca sali i••••••••••••••••••••••••llllli••lil•••••• 

walerię w marszu górskim. 

nieoczekiwana odpowiedź. I 
•• • 

Mayerowie spędzają wieczór w domu. Ona 
czyta książkę, on gazetę. Sennie charczy apa­
rat radiowy. Mayerowa otwiera. szeroko usta 
i zaczyna zle-e-e-e.-wać„. 

- Dlaczego zlewasz?! - pyta zdenerwo· 
wany mąż. 

- Bo się nudzę„. - odpowiada żon&. 

- Ja też siedzę w domu i n.ie nudzę się 
wcale! 

- Bo ty Jesteś ze mną, a Ja„. Jestem z to· 
bą.„ 

• figlasińskl kupli nowe auto I na pierwszą 
przejażdżkę zaprosił swego przyjaciela. 

Wsiadają. flgłaslńskl puszcza motor w ruch 
Maszyna zrywa się odrazu Jak pies ze smy­
czy I pędzi z zawrotną szybkością. 

Przyjaciel, przytrzymując kapelusz oburącz, 

zwraca u.wagę: 
:- świetne auto„. 

v mistrz n rdarskl 

.... 
- Mylisz się - prostuje flglasińskl - to 

stary grat„. 
- To dlaczego tak pędzi?„ 

Studenci francuscy zorganizowąłi szereg demonstracyj, skierowanych przeciwko _ _ 
cudzoziemcom, studiującym we francii. Na zdjęciu z lewej widzimy jak cudzo· Na międzynarodowyoh zawodach nar­
ziemka • studentka nie jest dopuszczana do gmachu uniwersyteckiego, z prawej ( ciarskich w Partenkirchen pierwsze 
- grupa strejkujących studentów przed uniwersytetem. Na transparencie figu- miejsce zdobył norweg Sigurd Roen. 

- Bo la nie Jestem frajer: - wysmarowa· 
łem koła olejem rycynowym.„ 

ruje napis: „Przeciwko obcej inwazji. Streikufcie". 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Piotru§. 
- Mamo, - odezwał się tego dnia 

siedmioletni Piotruś przy obiedzie -
czy ten pan dziś znów do nas przyjdzie 7 

- Jaki pan? - spytała Marta z pew 
nym niepokojem. 

- Ten, który był wczoraj i przyniósł 
mi dużeog konia. To jest inżynier, praw-
da 7 Na imię ma Karol. · 

- Skąd ty wiesz? 
- Ja wszystko wiem - uśmiechnął 

się malec z triumfem - I. powiem ci ma 
musiu, że bardzobym chciał, aby on był 
moim tatusiem. Pan Karol jest taki do­
bry, wesoły i przyniósł mi konia. A tata 
nigdy mi nic nie przyno·si i tylko zawsze 
krzyczy na ciebie i na mnie,„ 

Martę ogarnęło przerażenie. 
Piotruś stanowczo zbyt wiele wie­

.dział. Groziło to jej niebezpiecznemi kon 
plikacjami. 

· - Nie !!adaj głupstw - powiedziała 
surowo - Ten pan wcale nie jest moim 
znaiomym. Miał interes do tatusia. 

Przez parę minut panowało milcze­
nie. 

Gdy po południu bawi"ę się na halko· 
nie, to widzę, jak on przechadza się 
przed naszym domem. A później ty wy­
chodzisz z domu i idziecie J!dzieś razem. 

M~rta poruszyła się niespokojnie na 
krześle. 

A więc Piotruś doprawdy o wszyst­
kiem wiedział. Wydawało jej się do tej 
pory, że jest bardzo ostrożna, że nikt nie 
domyśla się nawet, iż spotyka się z Karo 
Iem. 

Tymczasem malec mówił dalejs 
- Gdy wczoraj pm Karol siedział z 

tobą w pokoju, spoglądałem przez dziur 
kę od klucza. Widziałem, jak ciebie ca­
łował. Chciałbym, żeby on mnie tak po­
całował. Tatuś jest zupełnie inny. On 
tylko na nas krzyczy.„ 

- Nie gadaj głupstw! - Krzyknęła 
Marta. 

- Mamusiu - powiedział znów 
chłopczyk, - gdy tatuś przyjdzie, po­
wiem mu, żeby się od nas wyprowadził. 
Zamiast nieJ!o będzie u nas pan Karol. 
Tatuś pewno mnie zbije, gdy mu tak po­
wiem. Ale musi się zgodzić. 

- Nie powiesz tego! Nie po.zwalam 
dl - zawołała Mada. 

Piotruś, zajad.ając z apetytem, wido­
cznie w dalszym ·ciąf!u myślał o młodym 
inżynierze, !!dyż znów odezwał się: .. 

- Jeżeli ten pan jest znajomym tatu-
sia, to dlaczego ty się z nim tak często - Właśnie, że powiem. Jak tylko 
spotykasz? · przvidzie, zaraz mu powiem. 

- A kto ci o tern powiedział? - za- Marta zdawała sobie już sprawę, że 
wołała Marta z pr:iestrachem. _ I niebez.pieczeństwa nieda się zażegnać .. 

- Nikt, ale ja sam wszystko wiem. Piotruś był upartym chłopcem. Jeśli 

go będzie prosić, by zachował milczenie, to. Ale powiedz mi, najdroższy, co się 
nie da to żadnego rezultatu. stanie, "gdy Feliks od niego dowie się o 

Gdy tylko przełknęła obiad, pobiegła naszej miłości. 
do Karola. - Do tego istot'rtie nie wolno dopuś· 

Opowiedziała mu szczegółowo o cić. Ty sama musisz o wszystkiem pomó-
wszystkiem. · wić z Feliksem. Piotruś nie może być 

- Bardzo dobrze,, że tak się stało- twoim pośrednikiem. 
uśmiechnął się inżynier - Wiesz cl.osko- - Więc co zrobić? 
nale, że nie mogłem już dłużej znieść . Karol począł przechadzać się po po· 
dotychczasowego stanu rzeczy. Od koju, zastanawiając się nad wyjściem z 
dwuch lat łączą nas bliższe stosunki. tej skomplikowanej sytuacji. 
Feliks, jestem tego pewny, wcale ciebie _ Już wiem _ zawołał wreszcie,­
nie kocha i ciebie z nim również nic nie Mam wrażenie, że mój plan jest dosko· 
łączy. Prosiłem cię już tyle razy, byś nały. Zawieziesz jeszcze dziś Piotrusia 
przed nim odsłoniła karty. Wiesz, że w na wieś do twojej matki. Pozostanie on 
k~żd~j chwili gotów jestem z tobą się u niej do czasu, gdy wszystko się wy· 
ozenie. świetli. 

- Przestań, Karolu - przerwała mu Marta uścisnęła go gorąco. 
dr.iącym głc:sem. - Boję się Feliksa. I - To doprawdy jedyne wyjście_ po 
Tyle razy już chciałam z nim pomówić, wiedziała. 
ale nie mogę się na to zdobyć. Wizsz I po paru !!od.zinach zawiozła Piotru-
przecież, że lo jest człowiek bardzo gwał sia do swych rodziców. 
towny. Choć mnie iuż dawno nie kocha, Gdy żegnała się z nim, szepnął jej na 
może się ze mną krwawo rozprawić, gdy ucho: 
mu powiem, że znalazłam sobie innego. - A czy będę miał noweJ!o tatusia? 

- A jednak musimy z nim pomówić Ja chcę pana Karolal 
- powiedział miękko Karol, obejmując - Będziesz miał, Piotrusiu _ odpar· 
zapłakaną Martę - Teraz niema już in- ła, całuiąc gorąco swei5o jedynaka. 
nego wyjścia. Czy wiesz, jak ja kocham - No to dobrze, j; będę czekał.. 
Piotrusia. Po tern, coś mi dziś opowie- I doczekał się„. 
działa, jest mi on jeszcze bliższy. Możesz Marta rozmówiła się z mężem na-
być pewna, że będę się nim troskliwie tychmiast po jeao przyjeździe. 
opiekował. . Okaz.ało się, że Feliks miał jakąś przy 

- Przestań! - Zaw~łała Mairta - jaciółkę} wobec tego zgodził się chętnie 
Teraz są sprawy znacznie wazmeisze. na rozwód. 
Feliks już jutro powraca z podróży. Gdy 

1 
Gdy pomiesiącu Piotruś wrócił do 

przyjdzie do domu, Piotruś natychmiast domu miał iuż nowel!o tatusia. 
mu powie o wszystkiem. Ten chłopczyk 1 Dol. 
jest odważniejszy ode mnie. Przyznaję 
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